Nr. 73. 


Sobota, 30 Marca 1918. 


Rok 108. 


Wychodsi codziennie o godzinie 5 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńcay kosztuje w miejscu 12 bal., 
pocztą 14 hal. — Biura Redakeyi i Administracyi 
ulica Pedwale i.. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
zammiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankawa*. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 637. 


PropBamorata: 


zamiejscowa: 
. 40 K | ówierórecznie 
. . 20 K | miesięczala 


rocznie . `. 
półrecznie . 


10— K | reczale . 
. 360 X | półreoznie 


miejscowa: 


. 36 K | ówierórzczale . 8—K 
18 K | mieslęoznie . . S=K 


W Niemczech 4 K iQ-h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie. 


„Przewodnik naakowy i literacki“. dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 


ówieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — h., drudzy 1 K. „Przewadnik* prenumerowany oso- 


bno kosztuja 12 K, 


Ceny ogłoszeń: Wierss petitowy lub jogo 
miejsce 30 hal. 

Tabelaryczne i liczbowa po 40 hal., nadesła- 
ne po 1 kor., kronika 1'50 ker, za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne 1 statntowa 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczemiowych po 60 bal. 
za wiersz patitowy lub jego miejsce, 

Ogłoszenia osób i zakładów prywa: 
tnych przyjmuje wyłącznie Administracyś 
„Aszety Lwowskiej” Lwów ulica Podwale I. 8. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 14 
marca b. r. najmiłościwiej nadać wicesekre- 
tarzowi ministeryalnemu w Ministerstwie wy- 
znań i oświaty Maryanowi Topór-Kamiń- 
skiemu tytuł i charakter radcy sekcyjnego 
z uwolnieniem od taksy, 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
ezył najmiłościwiej nadać krzyż kawaler- 
ski orderu Franciszka Józefa z de- 
koracy4 wojenną i mieczami, w u- 
znaniu mężnege zachowania się i znakomi- 
tej służby wobee nieprzyjaciela, kapitanowi 
oficerowi prowiantowemu 55 pułku piechoty 
Kazimierzowi Tomaszewski emu. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
esy? Najwyższem postanowieniem z dnia 1% 
stycznia b. r. najmiłościwiej nadać złoty 
krzyż zasługi z koroną na wstę- 
dze medalu waleczności, w uznaniu 
znakomitej służby w Specyalnem użyciu, by- 
łemu dyrektorowi ludowej szkoły ewangeli- 
ekiej we Lwowie, Pawłowi Miencielowi. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA, 


Lwów, 29 marca 1918, 
Sytuacya wojenna. 


NOG 


Ognisko bojów pomiędzy Śearpe'ą i 
Qise'ę wyrzuciło z siebie jakby trzy ogniste 


(NOWELA). 


=P 


Nasz pan doktor był to śliczny, stary 
pan. Mieł jasne, mądre oczy, które zdały się 
uśmiechać tyłko i błyszczeć życzliwie, błę- 
kitnym promieniem głaskać po chorej, po- 
mierzwionej głowie. Miał ręce pańskie, białe 
i lekkie, tkliwe w ujęciu dłoni rozpalonej 
febra. Usta miał miłe, dobrotliwe, jak mat- 
czyne, a czoło wyniosłe, gładkie nad skąpe- 
mi brwiami, nakazywało szacunek i wiarę, 
było samo już lekiem i uśmierzeniem bolów, 
było hamulcem jedynym nerwów, rozpęta- 
nych, roztańczonych w obłędny tan, 

Taki był nasz pan doktor. Czekaliśmy 
na jego przyjście rano i wieczorem, tęskni- 
liśmy prawie za jego piękną twarzą, za dzi- 
wnie słodkiem słowem. Zwłaszcza wieczorem. 
Jak gdyby wiedział, że w mrocznej ciszy 
trzeba nam było kvjących słów, że mrok 
wrogi nam był i gorączkę o stopień nieje- 
den wzmagał, że rzewność niezdrową i dła- 
wiącą do gardła podsuwał i palił łzą nie- 
męską, tęsknotą zasnuwał źrenice nie wi- 

zące. 

Zasiadał więc pan doktor gdzieś pod 
oknem i mówił. Nie pomnę co tam prawił, 
ale wiódł nas bezwolnych i posłusznych dro- 
żyną swojej myśli jasnej, zdrowej i spokoj- 
Rej. Czasem znowu, gdy któremuś z nas, ci- 
cha śmierć zasiadła na żelaznem łóżku szpi- 
talnem i czekała na dech ostatni, on siadał 
obok i czuwał, jakieś zaklęcia zda się szeptał, 
niby piękny a niepojęty czarodziej. 


języki płomieni: w kierunku Albert, Roye jich osiągnięcia grozi rozerwanie frontów an- | szczególną zaciętością nieprzyjaciel walezył 
i Noyon. 'W szóstym dniu bitwy te oddzielne | gielskiego i francuskiego, a wówczas Niemcy | nadaremnie o odzyskanie miasta Albert. 


płomienie zlały się i utworzyły jedno szerokie 
pasmo ognia, sxujące się odtąd coraz dalej 
i dalej na zachód. 

Byłv to następstwem dalszego krusze- 
nia linij nieprzyjacielskich. Nie zdełały one 
oprzeć się miażdżącej wszystko potędze Nie- 
miec i nieprzyjaciel był zmuszony przejść do 
odwrotu po obu stronach Somme'y. Na pół- 
noc od Somme'y przekroczyli Niemcy. pod 
Albert słynny już z walk dawniejszych potok 
Ancre, gdy równocześnie na południe od 
Somme'y wzięto Lihons, Ohaulnes i Roye. 
Dwa pierwsze z tych miejsc leżą nieco na 


półnoe od drogi z Ham do Amiens. Linia | 


wywalezona tym sposobem, odległa jest już 
o 40 klm. od okopów, z których wyszła ofen- 
zywa i przedstawia się, jak wielki łuk wy- 
gięty na zachód, sięgający na północy do 
Arras, na południu zaś do przestrzeni Noyon- 
La Fóre. Dawne stanowiska z przed bitwy 
nad Summe'ą w roku 1916 mają już Niemey 
poza sobą. Wówczas n. p. Albert, Lahons 
były w ręku nieprzyjaciela. 

Tempo ofensywy niemieckiej dotąd nie 
zwolniało. Jestto dowodem  gruntownych 
przygotowań, które umożliwiają szybką za- 
mianę znużonych oddziałów świeżymi tak, 
aby nieprzyjaciel nie mógł ani na chwilę 
ochłonąć i skupić swe rozgromione, w nieład 
popadło siły. Czyni to wrażenie, jakby trans- 
misys niewidzialnego motoru utrzymywała 
zastępy niemieckie w ciągłym ruchu; gdzie 
tylko potrzeba, wyskakują jak z pod ziemi 
nowe i coraz nowe hufce niemieckie i po 
raz pierwszy w tej wojnie zdarza się, że 
pierwsze uderzenie wcale nie miało chara- 
kteru punktu kulminacyjnego, dalsze bowiem 
ciosy dotąd zachowują ten sam rozmach. 

Atsk niemiecki rozwinął się w dwu 
kierunkach: wzdłuż Bomme'y, gizie centrum 
sił niemieckich prze na Amiens 1 wzdiuż 
Qise'y, wyraźnie w kierunku na Compiógne. 
W stosunku do frontu niemieckiego oba te 
punkty zajniują takie stanowiska, iż wojska 
atakujące posuwać sig mogą prawie w prostej 
linii, s więc drogą jak najprostszą. Z chwilą 


Znał historyę i czyn każdego z nas, | 


znał nawet ukryty wstyd, ten wstyd czło- 
wieka w każdym inny a u każdego jednako 
ważny z czynem chwalebnym, z myślą wy- 
niosłą. Bo chwała i wstyd to przecież każdy 
człowiek, Każdy z nas, zwłaszcza żołnierzy, 
to wielkość i małość zarazem. 

_ Lwżałem już dwa tygodnie, gdy mu po- 
wiedziałom pierwszy raz te ważne dla mnie 
słowa, ważne i głębokie, jak sądziłem, bo 
myślałem wiele wówczas o życiu ludzkie, 
choć było ono wtedy tak nikłe, tak mało 
warte już, jak jęrek życie jednodniowe. 

Powiedziałem: 

— (ieszę się, że żyję i żyć będę, choć 
wiem, że śmierć niekiedy więcej warta i ko- 
nieczna. 

Popatrzył na mnie i zrozumiał, że sło: 
wa te nis na wiatr jeno rzekłem, że jest ja- 
kiś żywy ich początek, 

Ale nie zapytał. Opatrzył tylko i zba- 
dał dokładnie moją rsuę wysoko na biedrze, 


zwolna gojącą si po odcięciu nogi i gła- 
dząc potem moje chude ręce. rzekł: 
— Zycie. to zapomnienie bolu, życie 


tem myślałem potem długo, 
tylko, że uwierzyć nie mogłem w zapomnie- 
nie bolu, nie tego cielesnego, ale duchowego, 
nieulęczalnego już. 

I w niespodziankę radości uwierzyć mi 
też było trudno, bo miałem właśnie przed 
oczyma niespodziane nieszczęście, które było- 
by mi zabiło duchowo przyjaciela, gdyby 
nie śmierć rzeczywista, cielesna śmierć, 

Ale myśl gnębiła mnie wciąż i zrozu- 
miałem, że kres wszystkiego — śmierć, była 
właśnie koicielką bolu, była niespodzianą 
radością, 

Pewnego wieczora, niepytany wcale, 


l 


zająć się będą mogli każdą częścią zosobna | Silae ataki, którym towarzyszyły samojszdy 
i jedną po drugiej pokonać — w pomyślaym ; pancerne, złamano krwawo na stokach wzgórz, 


wypadku, aż do zupełnego obezwładnienia. 


położonych przed miastem po stronie zacho- 


Największe zajęcie budzi odcinek po- | dniej, Na południe od Sommy nasze dywizye 


łudniowy. Tutaj pamaszerowali Niemcy wzdłuż 
połnocuego brzegu Qise'y i wziąwszy La Fóre, 
wydarli niepizyjacielewi następnie Noyon. 
Bardzo trafnie obrali przytem rzekę ża osło- 
nę, w istocie bowiem ta przeszkoda natural- 
na uniemożliwiła nieprzyjacielowi uderzenie 
fiankowe od południa. 

W okolicy La Fóre utworzył się wów- 
czas kąt, którego jeden bok, północeno-zacho- 
dni, sięga dc Noyon, drugi zaś, południowo- 
wschodui, do Anizy. W przestrzeni właśnie 
tego kąta zawrzały walki najgorętsze i jeżeli 
nieprzyjaciel myśli o jakiejś contre-akcyi, to 
prawdopodobnie zaznaczy się ona przede- 
wszystkiem tutaj. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji. 


Austro - węgierski biuletyn wojenny. 
Wiedeń, 28 marca. 
szają dnia 28 marca: 
W Weneckiem miejscami znaczniejszy 
ogień działowy. 
Na froncie zachodnim atak ponownie 
zyskał na terenie. 


Seef ssiabw generalnego. 


Urzędowo ogła- 


Niemiecki biuletys wojenny. 


Berlin, 28 marca, Biuro Wolffa ogła- 
sza: Wielka kwatera główna dnia 28 marca: 


(Z sachodniego teatru wojny). 


Na polu bitwy we Francyi Anglicy 
ponowuie sprowadzili przeciw naszym woj- 
skom Świeże dywizye, ściągnięte z innego 
frontu. Na północny zachód od Bapaume wy- 
parhśmy nieprzyjaciela z dawnych stanowisk 
w wyrwach ua Bucquoy i Hebuterne. Ze 


opowiedziałem doktorowi rzecz całą. Zaczą- 
łem tak : 

— Pod poduszką chowam list, — nie mój 
ani też do mnie pisany. List do przyjaciela, 
którego śmierć widziałem jasnem okiem, 
śmierć prędką i nagłą, piękną śmierć — w 
BAM CZA8. 

Staliśmy w rowie strzeleckim od rana 
wciąż czynni. Szła robota żołnierska jak młyn, 
spieszna i poważna, pełna skupienia. On 
staż przy mnie uśmiechnięty i różowy, jak 
dziewczę młode, któremu krew  wstydliwie 
papurą po ciele płynie gdy w oczy mu 
patrzą źrenice młodzieńca. Uśmiechał się i 
lekkiem dorknięciem karabinu słał śmiere 
nad polem Szyvującą. Widziałem, ża nie 
myśli o tem, że gdzieś jego młodą dłonią 
miszczenie plon zbiera. (o mu tam! Idźcie 
świszczące kulki karabinowe, śrafiajcie dubrze 
w cel, w żywy cell : 

Gdzieś koło południa znikł jego u- 
śmiech, sposgpniał, choć bezmysinie strzelał 
dalej, 

Nagle słyszę : 


— Otrzymałem list od niej, «d mojej j 


dziewczyny. Uzuję, 46 krwią serdeczną pisa- 
uy, strachem i bolem; wiem, że słowa tam 
słodsze i cieplejsze od miodu, w lipcowy 
dzień słońcem w huczącym ulu rozgrzanego, 

Potem umilkł 1 dalej z zaciętemi cier- 
ko ustami, z pobladłem od znużenia czołem, 
powinność żołnierską pełnił mulejącą juź 
dłonią. 

I znowu słyszę: 

— List mam od rana, a jednak nie 
mogę go przeczytać. Znasz gorszą dolę? 

Trzask — trzask — świdrowatym ru- 
chem wypadła kula i niosła komuś dolę — 
gorszą, 

— Wiesz, list ten przynosi mi cały 
blask promienny wczorajszego dnia, całą 


w wielu miejscach utorowały sobie drogę 
przez dawne stanowiska nieprzyjacielskie i 
odparły Angiików i Francuzów do obszaru 
Francyi, który od r. 1914 był nietknięty 
przez wojnę. 

Wojska grupy niem. Następcy 
Tronu niepowstrzymsnym atakiem z Bt. 
Quenun przez Sommo włamały się w nie- 
przyjacielskie stanowiska na Ôv kim w głąb, 
Wczoraj dotarły do Pierrepont, zajyły Mont- 
didier. Nasze straty trzymają siy granie nore 
mainych, W niektorych punktach ognisko= 
wych są cięższe. Liczog lekko rannych oco- 
Bla Sig na 60 do 7U od sia wszystkich strat, 

Na froncie Lotaryńskim walki działowe 
wzmogły sig. 

Rotmisvrz bar. Richthofen zwyciężył 
w walce napowieuranej pu raz 71, 74 1 78. 


Z innych widowni wojny nic nowego. 


Pierwszy generalny kwatermistra 
Ludendorff. 


WOJNA. 


Z zachodniego frentu. 


Wojenna kwatera prasowa: Ko- 
munikat francuski wieczorny d. 37 
b. m.: Niemcy rzucili w bój Świeże wojska i 
dzis ze zdwojoną gwałtownością zaatakowali 
na wschód od Mouudidier. Nasze wojska 
wytr.ymały kilkakrotne ataki z podziwu go- 
dną siłą oporu. W skutek nadzwyczajnej 
przewagi liczebnej udało sig jednuk nieprzye 
Jacieiowi posunąć się naprzód. W okolicy 
Lasigny 1 Noyon zupełnie nie udały się me- 
muiej slue ataki nieprzyjaciela, ŻZłamał je 
bohaterski opór naszych pułków, 


wartość obeenej chwili, 
jutra... 


Słuchałem. zaciekle celując, z krzywym 
uśmieszkiem pobłażania dla s ntymentu przys 
Jaciela, nie licującego s chwilą żołnierską i 
ważną, z tym światem naszym, jedynym i 
męskim. Śmiałem się pogardliwym chicho- 
tem, choć znałem całą moe i bezwzględność 
uczuć przyjaciela, choć wiedziałem, że każde 
jego słowo nie jest sentymentem tylko pra- 
wdą taką, jak ta Śmierć właśnie, krążąca 
nad polem. 

Rzuciłem tylko krótki błysk oczu w jego 

stronę i widziałem, Żb poczerniał z wewnąg- 
trenej gorączki, z niecierpliwości, szarpiącej 
jego młode, chłopięce prawie serce. 
I wśród piekielnej muzyki wszelkich 
instrumentów wojennych zdołał mi przeni- 
kliwym głosem kłaść w uszy romanse całe 
ubiegłych dni, dziwnie gorące romanse tę. 
Sknot za listem, ktory diugo nie przychodzi, 
za nią, dziewczyną, pierwsze i ostatuiem jego 
kochanie, 

Obrzydło mi 
ptanie tuż 


wszystką radość 


to kwilenie i pożarne sze- 
jakby przy mojem uchu. Żołnie- 


| rzem byłem, Zakochany vylko w tym dymie, 


oplstującym m szyję krziuszącym uściskiem, 
zakochsuy w bezpamiętnym trudzie. Więc 
też prostacką mu odpaliłem mową i grubum 
słowem przywiodłem do porządku Żołnier= 
skiego, 

Zdawało mi się, że zrobiłem dobrze, 
bo umilkł, zebrał się w sobie, silniej przy- 
warł do ziemi i najgorliwszym się okazał 26 
wszystkich, 


(Dokończenie nastąpi). 


Z Berlina donosi Biuro Wolffa: 
Szybki pochód naszej piechoty rozerwał zwią- 
zek cofających się na południe części frontu 
bojowego przeciwnika. Anglicy rzucają na- 
przesiw naszych ataków wszystko, czem roz- 
porządzają. Tutaj bitwa całkiem znajduje się 
pod znakiem wojny ruchowej. Obraz bitwy 
zmienił się zupełnie. Sztaby dywizyjne znaj- 
dują się przy stanowiskach artyleryi i na 
otwartem polu. Wszędzie widać z tyłu na- 
sze kolumny zdążające na zachód. Broń lo- 
tnicza towarzysząca strategicznemu pochodo- 
wi wojsk naszych krok za krokiem, przygo- 
towywała go i zabezpieczała. 

Zmaczna liczba oddziałów lotniczych 
przełożyła swe lotniska w miarę przebiegu 
akcyi bojowej dalej naprzód, Niektóre z tych 
oddziałów znajdują się już as polach wzlo- 
tów używanych przed kilku jeszcze dniami 
przez Anglików. Balony posuwają się za pie- 
chotą wszędzie w oddaleniu 4 do 5 klm, i 
nieustannie objaśniają dowództwo o przebie- 
gu operacyj. Działa przeciwlotnicz» wysu 
nięte naprzód celem zwalczania szybujących 
nisko samolotów nieprzyjacielskich tuż za 
pierwszą linią piechoty. Niejednokrotnie o- 
strzeliwały one z bliskiej odległości cofającą 
się piechotę nieprzyjacielską. 

Gdy w pierwszych dniach nieprzyjaciel 
nie zdobył się na poważną obronę napowie- 
trzną, to obecnie prawdopodobnie przy po- 
mocy sił lotniczych ściągniętych z innych 
frontów stawił zacięty opór naszym lotai- 
kom. Gdzie niegdzie eskadrami składającemi 
się aż z 60 samolotów przerwał on naszą 
linię lotniczą tak, że nasi lotnicy dopiero w 
ciężkich walkach musieli go odeprzeć. Nasi 
lotnicy wywiadowcy rozpostarli swe loty ne 
kilka kilometrów w głąb kraju nieprzyjaciel- 
skiego. Nasi lotnicy artyleryi, piechoty i bo- 
jowi nieustannie mieli wiele sposobności do 
czynów. Szczególnie skuteczną była pomoc 
lotników bojowych w atakach piechoty na 
Bapaume i w szturmie na fermę La Maiso- 
nette pod Peronne. 

Pod Albert zaatakowali oni minami 
cofające się kojumny i obsypali je przeszło 
80.000 strzałów z karabinów maszynowych. 
Nasze eskadry bombowe dniem i noca pro- 
wadziły walkę przeciw nieprzyjseielskim lo- 
tnikom i kwaterom. W atakach na dworce 
za frontem nasi lotnicy często zniżali się na 
wysokość mniej niż na 100 m. Nagrodą ich 
odwagi były celne rzuty na urządzenia ko- 
lejowe, pociągi, oraz eksplozye i pożary. Ogó 
łem w trzech nocach od 25 marca rzucono 
prawie 100.000 klg. środków wybuchowych. 

Straty naszych wrogów w samolotach 
od początku bitwy wynoszą już obecnie prze- 
szło 100. U nas odznaczyli się szczególnie 
lotnicy: podpór. Bengartz, porucz. Lerzer, 
wicefeldwebel Baunmer, podpor. Kroll i Thuy 


i rotmistrz bar. Richthofen, mistrz wszyst- | ostrzeliwająse Paryż, są pochodzenia austro- |przykładna, 
węg., Biuro Wolffa stwierdza, że działa te | 


kich lotników, który d. 87 marca pobił 78 
przeciwnika w walce napowietrznej. 


piechoty przez planową akcyę ariyleryi. Duch 
bojowy niestrudzonej piechoty niemieckiej, 
pomimo rozpaczliwego oporu nieprzyjaciel- 
skiego, jest świeży „jak w pierwszym dniu*, 
otucha zwycięska nie ma granie. Wzrastające 
zwycięstwo zagrzewa codzień da nowych 
czynów. 

Na południowem pelu bitwy armia nie- 
mieckiego Następcy Tronu wyparła Francu- 
zów z Montdidier, przyczem nieprzyjaciel po- 
niósł ciężkie straty. W ten sposób armia ta 
w 7 dniach przebyła 60 klm. pola bojowe- 
go. Szereg dywizyj walczących od 21 marca 
zrzekł się proponowanego im zluzowania. 

Dnia 27 marca pojmano pod Papincourt 
znaczniejszą liczbę Francuzów z 22 dywizyi, 
którą sprowadzono samochodami, Dzielna 
piechota niemiecka, która zbliżyła się zama- 
skowana, zaatakowała ją i pojmała prawie 
bez walki, 

Dalej na półnoe odparto całą dywizyę 
piechoty francuskiej, która przebiegła kłusem 
28 klm. Odrzucono ją zaraz po wdaniu się 
jej w walkę. Wśród jeńców panuje zniechę- 
cenie. Narzekają na złe dowództwo. W Al- 
Gert ludność francuska dopuściła się skryto- 
bójczych zamachów na wojsko niemieckie. 
Miasto za to sprzeczne z prawem międzyna- 
rodowem zachowanie się otrzymało sprawie- 
dliwą karę w formie ognia ciężkiej artyleryi 
niemieckiej. 

Urzędowe angielskie sprawo- 
zdanie z 27 b. m. o położeniu na froncie 
bojowym wieczorem 27 b. m.: W ciągu nocy 
nasze wojska po obu brzegach Sommy zo- 
stały odparte na krótką odległość, a dziś 
rano utrzyraały linię mniej więcej: Tagieres- 
Herbosieres-Nilly los Sec-Mertourilebbe, a da- 
lej do Ankry i wału kolejowego na połu- 
dniowy zachód od Albert. Nieprzyjaciel stoi 
w Albert. Wczoraj po południu przeprawić 
się on przez Ankro w pobliżu Meenil, na 
północ od Albert, ale kontratakiem odparto 
go napowrót za rzekę. Na północ od tego 
punktu nie było zmiany w naszych stanowi- 
skach, Dziś rano wojska nasza na północ od 
Sommy i między Ankrą a Sommą wykonały 
kontratak i odzyskały Horlencourt-Capilly. 
Zarazem wojska nasze na południe od rzexi 
posunęły swą linię do Proyart. Nieprzyjaciel 
atakował w pobliżu Bucquoy, sprowadziwszy 
w tym celu świeże dywizye. Dotąd atak ten 
nie osiągnął powodzenia. Silne aiaki wyko- 
nano dziś na masz front na północ i na po- 
łudnie od Sommy, ale ostatnia wiadomość 
opiewa, że nieprzyjaciel poniósłszy ciężkie 
straty został odparty. Na zachód od Roye 
Francuzi staczali ciężkie walki i zostali zmu- 
szeni do cofnięcia się, Posiłzi jednak pad- 
chodzą stale, 

Z Berlina telegrafują: Wbrew pizy 
puszezeniom nieprzyjaciół, że olbrzymie działa, 


isa pod każdym względem wyrobem niemie- 


W okolicy na zachód od Puissiaux i | chom. 


Albert znajduje się punkt ogniskowy półno- | 


enego pola bitwy. Tam Anglicy na rożiudo- 
wanych stanowiskach stawiają osór. Wiiaż | 
dywizye angielskie przypuszczają ataki prze- 
ciwne, ale dziesiątkuja je ogień Niemców, 
prących naprzód jak taran, przyczem unika 
się po naszej stronie niepotrzebnych strat 


ZDZ EE ZZO ZE A CEOO GA 1 


1) 


CHARLES MERONVEL. 


HRABINA HELENA. | 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


Sprawa d'Orgóres. 
I. 


Londyn 28 rano: Ciężkie walki rc- 


2 


 zegrały się wczoraj wieczorem i w nocy po! 


obu stronach Sommy, na północ od Al- 
bert i Peyallas. Nieprzyjaciel przedsiębrał 
kilkakrotne ataki wzdłuż doliny Sommy, pod 
Beaumont, Hamel, Pa'sienx i Meyenneville. 
Ataki te odparliśmy. Pojmaliśmy jeńców i 


zdobyliśmy karabiny maszynowe. Gwałtowna 
walka trwa dalej na obu brzegach Sommy. 
Dziś rano nieprzyjaciel zaczął ostrzeliwać 
nasza stanowiska obronne na wschód od Ar- 
ras z dział ciężkich. W odcinku tym rozwija 
się atak, 

Do Nieuwe Rott. Courant donoszą 
z Londynu, że wielu mężczyzn, którzy 
przekroczyli wiek wojskowy, dobrowolnie 
zgłasza się do wojska. Będą oni użyci do 
służby w Anglii. Werbunek poddanych ros- 
syjskich, który ustał w lntym, zaczął się 
Znowu. 

Daily Telegraph donosi, że rząd posta- 
nowił przedłożyć parlamentowi podwyższenie 
służby wojskowej na lat 45, a może i na lat 
55, oraz zniesienie pewnych zwolnień do- 
tychczasowych. 

Komunikat Biura Wolffa: Nietknięte 
dotąd miasto Noyen ulega swemu losowi. 
Od dwóch dni najcięższe działa nieprzyja- 
cielskie niszczą przedmieścia Amiens i Pa- 
ryskie, położone u wylotu gościńców, prowa- 
dzących do Roye i Montdidier. Niemcom to 
ostrzeliwanie Noyen nie czyni szkody. Także 
fakt, że tam dnia 26 b. m. Anglicy rozsa- 
dzili most z szyn, nie zdołał pows:rzymać 
pochodu Niemców. Wieża starego kościoła 
została ugodzona przez kilka pocisków. Na 
kilka kilometrów od Noyen walka działowa 
wzmaga się, małe bateryə niemieckie bez 
porównania mają przewagę. 

Zdobycie Montdidier przez Niem- 
ców oraz ostrzeliwanie z daleka miejscowości 
St Paul i Doullons, oddalonych przeszło 
o 40 klm. zadało koalicyi ciężki cios. Gdy 
zdowycie Montdidier uchodzi za bezpośrednie 
zagrożenie Paryżowi, to przez ostrzeliwanie 
St Paul i Doullons dwa ważne punkty po- 
łączeń tyluych Anglików a zarazem dwa 
miejsca składowe pierwszorzędne dostają się 
w stały ogień przeszkodowy. Tem samem 
dowozy nieprzyjaciela dcznają przeszkody a 
znmioszanie na tyłach ciężko walczącego woj- 
ska angielskiego jeszcze się zwiększa, 

Z Berlina telegrafują: Gdy z tamtej 
strony dotychczasowej północnej granicy pola 
bitwy także nad Scarpa zawrzały walki, to 
atak niemiecki między Sommą a Ancre zy- 
skuje na terenie na zachód. Według zeznań 
oficerów angielskich, ciężka klęska angielska 
paciąga za sobą ogólną dezorganizacyg armii 
angielskiej. Rozkazy i odwołania rozkazów 
dowództwa sugielskiego podczas odwrotu pe- 
wnej części wojsk miejscami wywołały pa- 
nikę, Wzburzenie Francuzów z powodu zu- 
pełnego niadopisania Anglików jest ogromne. 
Angielskia wołania o pomoc nu francuskiego 
dowództwa stają sią coraz usilniejsze. Łup 
Niemców wzrasta codziennie Zdobycz a- 
munieyi, syrzężtów i zaopatrzenia, 
zwłaszcza pod Bapaume, jest bez- 
Obliczenie ciągle jeszcze nie 
jest możliwe. 

Sprawozdawca wojenny Lok.Ane. 
pisze: Na podstawie moich obserwacyj na 
całaj linii bitwy, mogę powiedzieć, że w cix- 
gu mojej 8-letniej służby na zachodniej wi- 
downi wojny jeszcze nigdy atakujące oddzia- 
ły nie były w tak doskonałym nastroju pod 
względem fizycznym i duchowym. Widziałem 
bataliony, które ozdobione kwiatami szły do 
szturmu. Jedna dywizya, która dokonała nad- 


za bardzo szanownego protestanckiego pa- | 
stora. 
Oblicze było chude, 
żaby się tak wyrazić, wygolone, 
kie i chytre. 
Spojrzenie latające, nieuchwytne. 
Wystrzegajmy się ludzi, którzy nam 
nie patrzą prosto w oczy. Przy danej sposc- 
bności, gotowi nam się dać we znaki. 
Figura zwykła, wzrost wydający sią 
słuszniejszym niż był w istocie, z powodu 
chudości; ogóley wygląd księdza lub nrzę 
dnika, który jednakże nie budził zaufania 
Takim był rysopis osobistości, którəj fizy- 


pociągłe, ostre, 
usta Szero- 


Było to pierwszych dni września roku j czny portret, chocisż bardzo nieszezególay, 


tysiąc Gnist siedmdziesiąt siódmego. 

Pociąg pospieszny bretoński pędził ca- 
łą siłą pary. 

Przebywszy płaszczyzny ciągnące się 
pomiędzy Verrieres i Perrey, zapuścił się w 
lasy sąsiadujące z lasami Rambouiller, zale- 


dwie się zatrzymał na stacyi i pognał dalej | 


ku Epernon i Chartres. 
Ale pozbył się pewnej części podró- 
żnych. 


więcaj był wart niż moralny. 

Całkiem inaczej przedstawiał się jego 
{ towarzysz, 

Widocznie grał przy cim rolę podwła- 
dnego, służącego, sekretarza, lub pomocnika 
į biurowego. 

Ubrany w garnitur popielaty, bardzo 
| obszerny, był gcuby, krótki i wesoły. 

Twarz jego, szeroka i zabarwiona ru- 
mieńcem, wyziera!a z kołnierza. 


Dwaj podróżni, którzy w milezeniu sie- ; Oczy wyłupiaste, policzki, które jaż o- 
dzieli naprzeciw siebie w wagonie salono: | padały własnym ciężarem, usta, „wydatne, gru- 
wym, wydali westchnienie ulgi, owe we- | be, dość starannie utrzymane ręce, nadawały 
stehnienie ludzi niezadowolonych x sąsie-| mu pozór młodego dwudziestopięcio letniego 
dztwa, którego się. pozbyli. wieśniaka, wyrosłego na świeżem powietrzu 

Starszy, który zdawał się drzemać, o-i nieco ociosanego pobytem w mieście. 
tworzył małe, dziwnie żywe, szare oczka. | W każdym razie, nie można mu było 

Musiał mieć około pięćdziesięciu lat. į odmówić wielkiego sprytu w spojrzeniu i fa- 

Ubiór jego, bardzo wygodny, przedsta- | miliarnej poufałości, upoważnionej zapewne 
wiał się nieco surowo. Wierzchnia narzatka į į przez towarzysza, 
wyglądała w połowie na ulster, a w poło- | Młody nazywał się Łazarz Pidoux. 
wie na sutannę. Krągły kapelusz pilśniowy zi Prawdziwe nazwisko starego było Hans 
płaskiem rondem, miał pozory księżego o-; Straub. * 
krycia głowy, a z białego i sztywnego koł- W Paryżu, gdzie mieszkał od lat dwu- 
nierza, wyglądającego z pod surduta, zapię- į dziestu, znano go jednak pod nazwiskiem Ful- 
tego pod samą brodę, można go było wziąć ' gontego Guillard, 


zwyczajnych rzeczy, miała być zluzowana 
odmówiła jednak udania się do drugiej linii, - 
i oświadczyła, że jest jeszcze świeżą i pra- 
gnie dalej walczyć. 

Journal des Debats pisze: Po 6 dniach 
walki rozstrzygnięcie nie zostało 
jeszcze wywalczone i Niemcy stoją 
wobec przeciwników, którzy mają jeszcze w 
ręku silne atuty. Wyjątki z głosów prasy 
niemieckiej, które nas dziś doszły, przekony- 
wują o widocznem zaniepokojeniu, Jakkol- 
wiek bolesna być może oddanie nieprzyja- 
cielowi nowych obszarów, to przecież niema ` 
to nie wspólnego z klęską. 

Komunikat wieczorny Biura Wolffa z 
28 b. m: Nad Searpą i Anerą walki. 
Między Sommą i Ancrą wataku zdo- 
byto wsie zacięcie bronione. 


We francuskiej Izbie. 


Komisya wojskowa Izby wysłuchała 
wczoraj po południu wywodów prezydenta 
ministrów Olemenceau, który przedstawił 
powody uprawniające do spoglądania w przy- 
szłość z ufnością, 

Clemenceau przedstawił pewne dane co 
do ogólnej wojskowej sytuacyi i zarządzeń 
poczynionych w porozumieniu Z główną ko- 
mendą francuskiej i angielskiej armii celem 
zabezpieczenia owocnego kierownictwa ope- 
racyami. Oświadczył on, że sytuacya zaczyna 
się wyjaśniać, Od kiiku godzin — powiedział 
mowca — można stwierdzić osłabienie wy- 
siłków nieprzyjacieia. Jest bliskim moment, 
w którym nasze rozerwy i rezerwy sojuszni- 
ków zaczną działać. Bitwa weźmie nowy o0- 
brót i usprawiedliwioną jest nadzieja, że nie- 
przyjaciel nie utrzyma tych korzyści i zdo- 
byczy, które uzyskał za cenę krwawych 
strat, 

Następnie powtórzył Olemenceau swoje 
uwagi, które uczynił już w rozmowach pry- 
watnych o podziwn godnym zapale wojska 
francuskiego i o pałnem współdziałaniu ca- 
łego narodu, o wielkiem znaczeniu rezerw 
francuskich i o wielkiej ilości materyału bą- 
dącego we Francyi do rozporządzenia. 

W sprawie przedłożenia o powołaniu 
rocznika 1919, które wejdzie na stół Izby w 
piątek, zapowiadział Olemencean, że rząd za- 
mierza powołać rocznik 1919 z początkiem 
drugiej połowy kwietnia. Większość tych 
posłów, którzy zeproponowali zmiany w pro- 
jekcie, oświadczyła, że ze względu na zmie- 
nione warunki nie będą się upierali przy 
przyjęciu tych zmian. 


Pokój z Rumunią. 


Z Wiednia telegrafują 28 bm.: Gospo- 
darcze rokowania z Rumunią doprowadziły 
w najwaźniejszych puaktach w zasadzie do 
zgody, ale wobec wielostronności i ważności 
swej wymagają jeszcze szczegółowego obro- 
bienia z delegatami rumuńskimi, co zajmie 
przypuszczalnie 1 do 2 tygodni. 

Na czas tej pracy komisyjnej polity- 
czni delegaci powrócą do siedzib swych Tzą- 
dów celem ustnego zdania Sprawy i załatwie- 
nia innych ważnych spraw. 
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Jaki był jego zawód? 

Jakie środki pozwalały mu żyć wygo- 
dnis w jego apartsmencie, przy ulicy des 
Pretres, w zmurszałym cieniu Saint Germain 
l’ Auxerrois, nikt tego nie umiał określić. 

Ale my możemy to powiedzieć, 

Fulgenty Guillard należał do ciemnej 
bandy, używanej przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych do podejrzanych i podziemnych 
misyj, 

Nie brakuje na bulwarach ludzi, któ- 
rych sposoby dożycia są równie tajemnicze. 

Setki oczów Argusa były tylko słabą 
aluzyą dò oczu tej inkwizywyi tegoczesnej, 
która żadnym zawnętrznym znskiem nie afi- 
szuje swego Zawodu. 

— A zatem, kochany mistrzu — zaczął 
młody człowiek w popielatym garniturze, za- 
palsjąc cygaro — jedziemy do barona Ray- 
naud ? 

— Do jego zamku koło Mnyenne. 

— I czego chce od nas ten baron Ray- 
nand? 

Kochany mistrz zacisnął usta i nie od- 
powiedział, tylko podniósł kościste swoje 
palce w górę, na znak nieświadomości. 

— (zy on zamożny, ten baton ? — spy- 


tał młody. 
-- Jak sam Rothschild. 
— Do licha! 


— Mój kochany — oświadczył profe- 
sor — na pewnych wyżynach, majątek się 
już nie liczy. Czy człowiek posiada dwa mi- 
liony rocznego dochodu, czy dwadzieścia pięć, 
to jedno. Qzłowiek mający dwadzieścia pięć, 
może uczynić więcej złego, jeżeli mu przyj- 
dzie fantazya, oto wszystko, 

— fłęboko pomyślane — zapewnił 
Łazarz, wydmuchując dym. — Ach, gdybym 
ja go Shy ten milion | 

A jal — odrzekł drugi, jak echo. 


A Z 


Wykrzyknik mógł się wydawać dziwnym, 
wychodząc z ust tak poważnej osobistości. 

A przecież nie zadziwił palącego. 

Nastała chwila milczenia. 

Skorzystam z tego, aby wyjaśnić w 
kilku słowach, jakie węzły łączyły dwóch 
towarzyszy. 

Młody, uznany nieślubny. syn dziawczy- 
ny z piwiarni w Nancy, która się nazywała 
Odila Pidoux, w dziesiątym roku Życia, po 
śmierci matki, został przygarnięty przez Ful- 
gentego Guillard. 

Fulgenty znajdował się wtedy w Pary- 
żu. Liczne jego zdolności nie omieszkały mu 
dostarczyć ważnej posady, którą zajmował 
już od lat blisko piętnastu. 

Nie zdradzając się przed nikim z po- 
wodów, jakie go do tego skłoniły, przywią: 
zał się do sieroty, posyłał go do szkoły i 
wykształcił, korzystając z jego usług, 

Utworzyła się wtedy pomiędzy nimi 
zamiana różnych usług, jako od opiekuna 
dla protegowanego i mistrza dla ucznia, 
Rzadko kiedy się rozłączali; życie Łazarza 
było łatwe, a praca lekka. 

Zażywał wielkiej swobody i otrzymy- 
wał tysiąc dwieście franków na swoje 080- 
bigte potrzeby. 

— A zatem pan nie wiesz nie o pro- 
jektach barona? — spytał Łazarz. 

— Nie weala; otrzymałem tylko parę 
słów od niego: Przyjedź, potrzebuję ciebie, 
Oto wszystko. 

Rozmowa znowu się przerwała. 

Przarz zaczął przypatrywać się polom, 
łąkom i lasom, które migały w przelocie, 
widziahe przez okno. 

+ Fulgenty pogrążył się w marzeniach 
z przymkniętemi oczami. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Talaat basza już wyjechał, Czernin, 
Kiuhlmann i Radosławow wyjadą jutro. 

Po skończeniu rokowań gospodarczych 
delegaci polityczni Państw ce-ntralnych wró- 
cą do Bukaresztu celem podpisania wspólne- 
go układu. 


Obrady gospodarcze w Kijowie. 


Rokowania z rządem kijowskim w spra- 
wie uregulowania wzajemnej wymiany towa- 
rów weszły w okres obrad szczegółowych. 
W tym ceiu stworzono 6 komisyj, Pierwsza 
komisya zajmuje się sprawami wywozu zbo- 
ża, oraz owoców strączkowych i paszy z U- 
krainy, druga wywozem innych produktów 
gospodarczych, jak np. jaj, tłuszczów i t. p., 
trzecia wywozem surowców ukraińskich i in 
nych dla eksportu z Ukrainy pod uwagę 
wchodzących towarów. Komisya czwarta zaj- 
muje się sprawami, pozostającemi w związku 
z importem Państw centralnych do Ukrainy. 
Podzielono ją na trzy podkomisye. Komisys 
piąta traktuje «westye finansowe, szósta mə 
rozważać ogólne kwastye transportowa, a w 
pierwszej linii co do komunikacyi kupieckiej, 
Obrady prowadzi się przy pomocy tłumaczy. 


O zboże ukraińskie. 


Polityk ukraiński Jerzy Gesseńko, któ- 
ry Od niedawna bawi w Szwajeśryi, patwier- 
dził w rozmowie z współpracownikiem dzien- 
nika Neue Züricher Ztg., te zapasy zboża na 
Ukrainie także i dziś są ogromne i znajdują 
się nie tylko w Odessie, ale i w innych 
miejscach. 

Jeżeli Państwa centralue w układach 
zapówniły sobie nadwyżkę zboża ukraińskie- 
go, to już qa sama nadwyzka oznacza powa- 
żną ilość, która będzie mogła być po odbu- 
dowie linij komunikacyjnych na najrozma- 
itszych drogach przewieziona 


O ważność zobowiązań państw, 


Rządy franeuski i angielski zgodziły się 
na ogłoszenie następującego oświadczenia : 

Gdy cesarsko - rossyjski rząd zawierał 
ugody, był on niewątpliwie przędstawicielem 
Rossyi i był definitywnie zobowiązanym. 
Zobowiązania te rządu rossyjskiego nis mo- 
gą być odrzucone przez jakikolwiek autory- 
Let, który w Rhssyi rozkazuje, ałbo rozkazy- 
wać będzie, bez naruszenia podstaw prawa 
międzynarodowego. W przeciwnym bowiem 
rżzie nie byłoby na przyszłość pewności w 
stosuakach międzypaństwowych, a zawieranie 
układów na dalszą metę stałoby się rzeczą 
niemożliwą, 

Jsżeliby każdy układ mógł być nastę- 
pnie zaprzeczony, to oznaczałoby to upadek 
kredytu państw, tak pod względem polity- 
cznym, jak i pod względem finansowym; pań- 
stwa nie mogłyby znaleźć wśród normalnych 
stosunków pożyczki, gdyby ich wierzyciela 
nie mieli żadnych innych trwałych gwaran- 
cyj, jak utrzymanie ustroju, na podstawie któ- 
rego rząd przedstawiający państwo dłużnika 
apelował o kredyt, 

Żadna zasada nie jest silniejsza od tej, 
aby naród był odpowiedzialny za czyny Swe- 
go rządu, i to t k, sby zmiana władzy pań- 
stwowej nie naruszała ważnych zobowiąsań. 
Obowiązują ope i będą okowiązywać nowe 
o»ńistwa, czy też ogół nowych państw, która 
się obsenie składają na Rossyę, albo też tę 
Rossyę w przyszłości przedstawiać będą. 


Plotki o Odessie. 


Woienna kwatera prasowa donosi: Roz- 
powszechniona przez Biuro Reutera wiado- 
mość, że bolszewicy odebrali Odessę, jest 
wyssana z palca. Miasto to jest obsadzone 
przez wojska sprzymierzone. Od szeregu dni 
panuje tam spokój, 


Komunikat turecki. 


Z dnia 27 b. m.: W niektórych miej- 
seach frontu palestyńskiego znaczny ogień 
działowy. Atak nieprzyjaciolski kuło Wadi 
Abiat odparto. Na wschód od Jordanu wy- 
wiązały się walki. Nie są ene jeszeze ukoń- 
czone. W Mezopotamii nocą siły nieprzyja- 
cielskia zbliżyły się do tureckich przednich 
stanowisk, ale poniósłszy straty, musiały się 
cofnąć. Także późniejsze natarcia nieprzyja- 
ciela również nie było uwieńczone powodze- 
niem. 


Z Warszawy. 


(Przyszły gabinet polski. — Budżet b. Rady 


Stanu. — W sprawie rokowań. — Polska po- 
życzka na reemigracyę. — O stosunki han- 
dlowe. — O ocalenie Ojczyzny). 


Biuro Wolffa donosi z Warszawy: 
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przypuszczalną listę nowego gabinetu: Šte- | 
ezkowski prezydyum i skarb, Stecki 


Delegatom rządowym przydano pewną! w końcu stycznia przy ogłoszeniu niezależno- 


liczbę zawodowców jakoteż potrzebny perso- 


sprawy wewnętrzne, Poniko wski oświata, | nal kancelaryjny. 


Higersberger sprawiedliwość, Wierz- 
biecki rolnictwo, Drzewiecki handel, 
Chodźko opieka społeczna, Janusz Ra- 
dziwiłł departament polityczny. O przygo- 
towaniach do wyborów do Rady Stanu dzien-. 
niki donoszą, że Związek budowy polskiej 
państwowości, stronnietwo narodowe, Liga 
państwowości polskiej, narodowy związek ro- 
botniczy, centrum narodowe, polska demo- 
kracpa i stronnictwo ludowe uchwaliły wspól- 
nie przystąpić do organizacyi wyborów. — 
Stronnictwa należące dv komitetu narodo- 
wego obowiązują się postępować w wyborach 
jednolicie i bezpartyjnie. 

Kuryer Warszawski donosi, ża b, Pre- 
zydent Ministrów Kucharzewski jest propo- 
nowany na Marszałka Rady Stanu. 


% 


Ukazało się drukowane, jako rękopis, 
sprawozdanie z działalności b. T. Rady Sta- 
nu. W sprawozdaniu tem figuruje suma 
849.000 mk, wydatkowanych przez b. T. 
Radę Stanu za okres sprawozdawczy. 

Poszczególne pozycye wydatków przed- 
stawiają się, jak następuje: 

Członkowie b. T. Rady Stanu — 189.000 
mk., departament polityczny — 111.000 mk., 
departament gospodarstwa społecznego — 
106 000 mk., departament sprawiedliwości — 
97.000 mk., komisya wojskowa . — 78.000 
mk., kaneelarya glówna — 69.000 mk., də- 
partament spraw wewnętrznych — 49.000 
mk., departamant wyznań i oświaty publi- 
cznej — 48.090 mk., departament pracy — 
34.000 mk., departament skarbu — 38.000 
mk., komisya sejmowo - konstytucyjna 
22.000 mk. i sekretaryat — 18.000 mk. 

T. Rada Stanu utrzymywała 182 urzę- 
dników, mie liczące dyrektorów i wicadyre- 
ktorów. W departamentach pracowało: poli- 
tycznym — 24, gospodarstwa społecznego — 
27, sprawiedliwości — 48, Spraw wewnę- 
trznych — 19, wyznań i oświaty publicznej — 


22, pracy — 9, skarbu — 9, w komisyi 
wojskowej — 15, w kancelaryi głównej — 
7, w sekretaryacie — 5 i w komisyi sej- 
mowo - konstytucyjnej — 2. 


Jeden z ostatnich numerów Komunika- 
iu informacyjnego potwierdza, że rzeczywi 
ście br. Ronikier w 'swvjej misyi w Berli- 
nie działał w ścisłem porozumieniu z Radą 
Regencyjna. Komunikat informacyjny zamie- 
8zcza dosłowny tekst opinii, wydany na pi- 
śmie przez Radę’ Regencyjna o projekcie re- 
zalucyi, przywiezienej przez br. Ronikiera: 
„Wskutek przedstawienia Radzie Regecyjnej 
przez ks. Franciszka Radziwiłła i hr. Ada- 
ma Ronikiera obecnego położenia polityczne- 
go w Berlinie. Rada Regencyjna uważa, że 
projekt rezolucyi stronnictw aktywistycznych, 
który ma być uchwalony przez komisyę głó- 
wng parlam3atu niemieckiego, może dać w 
obecnej chwili podstawę do rokowań z mo- 
earstwami centralnami, a zaniechanie wy- 
varcia wpływu na przyjęcie takiej rezolucyi 
byłoby dla naszej sprawy niebezpieczeń- 


stwem*. 
* 


-~ Rząd polski ma niebawem ogłosić po- 
życzkę w wysokości 10 milionów marek. Po- 
życzka ma być użyta na cele reamigracyi lu- 
dności polskiej z Rossyi i ułatwienia jej po- 
wrotu do warunków normalnych. 

* 


Grupa osób ze sfer handlowych opra- 
eowuje obecnie projekt ustanowienia stałych 
stosunków handlowych z Galicyą w celu 
wzajemnej wymiany towarów produkeyi prze- 
mystowej, Najpierw ma być przeprowadzona 
aokieta o towarach, które mogłyby być wza- 
jemnie wymienione. Projektowane jest utwo- 
rzenie agentur w Krakowie i Lwowie oraz 
agentury galicyjskiej w Warszawie. | 


* 


W kościele uniekim odbyło się w nie- 
dzielę uroczyste nabożeństwo o ocalenie Pod- 
lasia i Chełimszczyzny i o integralność Kró- 
lestwa, jako jądra Państwa Polskiego. Nabo- 
żeństwo celebrował sędziwy bazylianin ks. 
Furman, kazanie patryotyczne wygłosił pra- 
łat Kaczyński. Ohóry wykonały pienia reli- 
gijne. Na zakończenie tłamy pobożnych od- 
śpiewały przy akompaniamencie orkiestry 
milicyi miejskiej „Boże coś Polsko“, poczem 
taż sama orkiestra odegrała pieśń „Jeszcze 
Polska nie zginęła*. Modlono się żarliwie. 
Wielu płakało serdecznie. 


Wyjazd komisyi rządowej 
do Kijowa. 


Czytamy w N. Fr. Presse: Jak już do- a w Rewlu estoński Sejm stanu rycerskiego | wpisania się na Uniwersytet 


niesiono, komisya, której zadaniem jest wy-! 
konać i uzupełnić ugodę gospodarczą trakta- | 


tem zawartą z Ukrainą, wybrała się w nie- 


Dzienniki tutejsze zamieszczają następującą dzielę dnia 17 b. m. do Kijowa. i 
„tłtzota Lwowska” : daia 80 marca 1918, 


Oddany komisyi do rozporządzania po- 
ciąg specyalny dotarł w poniedziałek rano 
do Lwowa, gdzie delegacyę przyjął szef od- 
działu kwatermistrzowskiego II. armii, pod- 
pułkownik Judex. Gdy hr. Forgach z JE P. 
Namiestnikiem hr. Huynem omawiał różne 
kwestye ekonomiczne, reprezentanci rządowi 
roztrząsali w Urzędzie krajowym (Lsndesstelle) 
szczegóły współdziałania wojskowych i cy- 
wilnych organów tego urzędu. Także obsada 
i organizacya podległych temu urzędowi u- 
rzędów granicznych Brody, Zbaraż, Podwo- 
łoczyska, Husiatyn i Germakówka, były przed- 
miotem narad. Na czele Urzędu krajowego 
staje sekretarz Austryackiego Mnzem handlo- 
wego dr. Franciszek Duré Wojskowym kie- 
rownikom stacy) granicznych przydsne będą 
organy centralne i spedytorzy. 

Wszystkie nadchodzące go granicznych 
stacyj transporty, zajmowane będą dla Cen- 
trsl. Niadopuszezalne będą bezwarunkowo 
intaoresy na inny, niż Central rachunet. 

Po południu pociąg wyjechał ku gra- 
nicy rossyjskiej' i po długim przystanku w 
Złoczowie etanął w siedzibie naczelnej ko- 
mendy armii, gdzie hr. Forgach miał sposo- 
bność cdbyć konferencyę z generał.pułko- 
wnikiem Bóhm-Etmollim. 

W urzędzie granicznym panował ruch 
żywy. Włościanie z wiosek rossyjskich przy- 
bywali z dość znacznemi ilościami produktów 
(olejn jadalnego, tłuszczu, cebuli, fasoli, gro- 
chu); za mało tego, by w głębi kraju mogło 
przynieść ulgę, ale zawsze dowód to, jak 
bogaty w zapasy naturalne przestwór stanął 
otworem, Cen żądają wprawdzie nadzwyczaj 
wysokich i ekspozytura ma wiele kłopotu 
z ich obniżeniem. 

Wojskowe magazyny zbiórak w Podwo- 
łoczyskach leżą między austryackim dworcem 
kolejowym a szerokotorowym szlakiem kolei 
rossyjskiej, 

Komisya przesiadła tu do przygotowa- 
nego przez ukraińskie kierownictwo kolejowe 
pociągu specyalnego, który potoczył się ku 
Kijowu. Zatrzymywano się w Zaierzynee i Ko- 
ziatynie, gdzie dworce kolejowe i całe stacye 
przypominają w zupełności urządzenia kole- 
jowe zachodnio-europejskie. 

Do Kijowa przybyła komisya w środę, 
22 b. m., o godzinie 8 rano. Na dworcu ze- 
brali się reprezentanci austr. wojskowej mi- 
syi i wskazali przybyłym kwatery. 

Wygnani właściciele wielkiej posiadło- 
ści eałej Ukrainy, przemysłowcy, Rossyanie 
z północy państwa, Polacy, oficerowie 1 żoł- 
nierze niemieckiej załogi, pomnożyli liczbę 
mieszkańców Kijowa o jakie 200—300 ty- 
sięcy osób, 

Pierwsza konfereneya z delegacyą nie- 
miecką, pod przewodnietwem bar. Schwar- 
zensteina-Mumma, odbyła się już d. 22 b. m. 
Poprzestano w niej na ustaleniu formalno- 
ści. Uchwalono między innemi odbyć d. 24 
marca pierwsze nlenarne posiadzenie razem 
z przedstawieelami rząda ukraińskiego. Szcze- 
góły spraw mają być omawiane w spacyal- 
nych komisyach, z których każda składa się 
z kilku zaledwie osób. 

Na razie ustanowiono takie komisye 
dla spraw kompensaty (wymiany towarów), 
dla spraw żywnościowych, finansowych i dla 
urządzenia komercyalnego ruchu osobowego. 
Kwestye transportowe będą uporządkowane 
przez wojskowość, oczywiście w porozumie- 
nin z organami władz cywilnych. 


w 
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Protest Estończyków. 


Układ pokojowy z Rossyą pociągnął 
grznicę na wschodzie, poza którą po stronie 
rosyjskiej zozostały Inflanty i Estonia. Na 
posiedzeniu parlamentu Rzeszy w dniu 25 
lutego oświadczył Kanclerz Rzeszy, że Niem- 
cy nie myślą o zajęciu Estonii i Iufiant, 
lecz pragną z powstającymi tamże tworami 
państwowymi żyć po wojnie w stosunkach 
przyjaznych i że Niemcy nie mają powodów 
do mieszania się do wewnętrznych stosunków 
tych ziem. 

Tymczasem wiadomo, Że obóz wsząch- 
niemiecki łącznie z baronami: nadbałtyckimi 
dąży do zjednoczenia Estonii i Inflant z Kur- 
landyą, którą już należy uważać za połączo- 
ną przez unię osobistą z Niemcami. W tym 
duchu wypowiedziały się niedawno „stany 
rycerskie“, to jest szlachta niemiecka Estonii 
i Iufiant. 

Zsmiary te spotkały się jednak, jak 
dowodzi telegram przesłany do Berliner Ta- 
geblatłu z opozycyą szerszych warstw tych 
krajów. Telegram. przesłany do Berlina 
przez Sztokholm, brzmi w najgłówniejszych 
częściach : 

Według informacyj pism, w najbliż- 
szych dnisch zbierze się w Rydze inflancki 


ści Estonii, gdy proszono Niemey o inter- 
wencyę. Stany rycerskie infłancko-estońskie 
cheą sobie przywłaszczyć przedstawicielstwo 
Estonii, aby wspólnie z ryeerstwem kur- 
landzkiam przeciw wyraźnej woli narodu 
estońskiago stworzyć sziuczne połączenie 
Estonii z łotewską południową Liwlandyą i 
Kurlandyą pod koroną pruską. W ten sposób 
stworzyłoby się państwo prowadząca do o- 
strych narodowych przeciwieństw pomiędzy 
ludnością estońską a łotrewską, a szlachta, 
mimo niknącej liczby swej, dążyłaby do sta- 
nowiska dominującego, aby bronić interesów 
swych stanowych w nieszczęsnej kwestyi 
agrarnej kosztem ludu. 

Protensya do przedstawicielstwa Estonii 
ze strony rycerstwa nia mają podstawy ani 
prawnej, ani rzeczowej, ani moralnej. Tak 
zwane kapitulacye rycerstwa bałtyckiego z ea- 
rem Piotrem I. w ciągu wiekn XIX, i XX. 
zostały zlikwidowane przez Rossyg. 

Przed rewolucyą rossyjską stany rycer- 
skie posiadały z swymi stanowymi Sejmami 
ograniczone funkcye ziemstw, Przez spetyslną 
ustawę drugiego rządu Rossyi z dnia 12 
kwietnia 1917 połączona Estonia, stworzona 
z gubernii estońskiej i północnej Liwlandyj, 
otrzymała szatoką autonomię z demokraty- 
cznpm Sejmem. Ustawa ta tuiosła stanowa 
Sejmy rycerstwa jako organy lokalnego sa- 
morządu, można je było przeto uważać tylko 
już za korporacye stanowa. Rycerstwo estoń- 
skie bez protestu oddało wszystkie funkcye 
samorządu lokalnego Sejmowi, do k órago 
należeli także przedstawiciele Niemców i 
Szwedów. Dnia 28 listopada 1917 ogłosił 
Sajm jako władzę państwową w Estonii ko- 
legium wyznaczone przez Izbo, złożone z pre- 
zydyum Sejmu, konwentu seniorów i człon- 
ków rządu krzjowego, utworzył jeszcze przed 
wejściem wojsk niemieckich rząd ęstoński, 
który złamał wojskami estońskiemi terror 
bolszewieki i zaprowadził porządek w Kkrajn 
i bezpieczeństwo, a stosunki własności nad- 
werężone przywrócił. Naród estoński ocze- 
kuje, ża w myśl uroczystej zapowiedzi Kan- 
elerza, Niemey nie będą się mieszały w sio- 
sunki wewnętrzne niezależnej i neutralnej: 
Estonii, lecz uznają za prawowite przedsta- 
wicielstwo estoński S+jm. 

Telegram podpisali przedatawiciale rzą- 
du estońskiego: Mibkal Marina, Karl Men- 
ning, Hans Piip, Karl Pusta, Juan Toenisson. 


Ułatwienia 
dla służących w wojsku 
akademików. 


Ze względu na długie trwanie obecnej 
wojny, wskutek czego znaczna liczba słucha- 
czy szkół wyższysh narażona została na kil- 
kuletnią przerwę w swych studyach, M'ni- 
sterstwo wojny rozporządzeniam z dnia 15 
stycznia 1918 Oddzź. /W. Nr. 550 zezwoliło 
na udzielenie tym słuchaczom zuaczniejszych 
ulg, celem umożliwienia im dalszego ciągu 
studyów. 

Służący wojskowo akademiey i absol- 
wenci szkół średnich, z wyjątkiem gażystów 
stanu zawodowego, magą uzyskać w ciągu 
roku mukudemickiego 1917/18 jednorazowy 
urlop dla przygotowania się i złożenia egza- 
minu, na przeciąg najwyżej 4 tygodni, albo 
dla zapisania się i wysłuchania półrocza, na 
przeriąg 12 tygodni, bez wliezenia dni po- 
dróży. 

Urlopy te mają być udzielane kompe- 
tentom, którzy dotąd w czasie swej służby 
joszcze nie mieli ezterotygodniowego, lub 
dłuższego urlopu dla studyów i nie mieli 
sposobności n., p. przy służbie wojskowej 
pełnionej w mieście uniwersyteckiem konty- 
nuować siudyów, a nadto służą w czasie 
wojny najmniej 2 lata czynnie w wojsku, 
z tego zaś przynajmniej 6 miesięcy w polu — 
chyba, że przed upływem tych 6 miesięcy 
zostali ranieni, lub wskutek pobytu w polu 
zachorowali. Przy udzielaniu urlopów pierw- 
szeństwo przysługiwać będzie tym, xtórzy 
mają dłuższą służbę wojskową, a przede- 
wszystkiem tym, którzy są w służbie czynnej 
od roku 1914. Do udzielania tych urlopów 
upoważniony jest komendant odnośnej for- 
macyi wojskowej. Urlopy dla wysłuchania 
półrocza letniego 1917/18 zaczną się dnia 
28 kwietnia. 

W razie potrzeby zarządzą władze aka- 
demiekie osobne kursa i rspetytorya dla ur- 
lokowanych z wojska słuchaczy. 

Rówuocześnie wydało Ministerstwo wy- 
znań i oświaty zarządzenie mające na celu 
ułatwienie tymże słuchaczom wyzyskania u- 
dzielonych urlopów; nadto zaś akademicy, 
pozostający w czynnej służbie wojskowej, 
nie potrzebują odtąd na czas trwania mobi- 
lizacyi pozwolenia władzy M a celem 

ub inng szkołę 


celem powzięcia ważnych obrad i uchwał. | wyższą, mają być przsto dopuszczeni do wpi- 
Widocznie usiłuje szlachta infaneko-estoń- | su, jeżeli udowodnią, iż są urlopowani dla 
ska tą akcyą przadstawić się jako prawny | studyów lub też przez władzę wojskową przy- 
przedstawiciel Estonii, jak się to już stało i dzieleni do miasta uniwersyteckiego. Słacha- 


cze ci jednak tylko wtedy mogą uzyskać po- | 
twierdzenie półrocza, jeż»li w ciągu jego „studenckich Ligii pomocy przemysłowej odbę- 
trwania rzeczywiście przynajmniej przez czas | dzie się we wtorek 9 kwietnia o godz. pół do 
6 tygodni uczęszczali na wykłady. K do Gazowni Miejskiej. — Punkt zborny: 
Nakoniec w myśl obecnych zarządzeń, | Gazownia. 

z ułatwień tych mogą korzystać także słu- 
chacze, odbywający jednoroczną służbę woj- 
skową, 


— Wystawa surogatów, t.j. t. zw. 
„ersatzów *, otwartą zostanie we Wiedniu, w 
Praterze. Urządzeniem wystawy zajmuje się u- 
rząd wyżywienia, związek przemysłowy i wszyst- 
kie zjednoczenia wojenne, które obecnie mają 
w swoim ręku sporządzanie i sprzedaż produk- 
tów z bawełny, konopi i juty, dalej płótna, o- 
liwy i tłuszcze, kawy eto. Na wystawie zajmo- 
wać będą ważne miejsce artykuły wyżywienia. 
Odbywać się będą pouczające wykłady i de- 
monastracye o zużytkowaniu odpadków, urządzo- 
ne też będą kuchnie wzorowe. 


+4 Ksawery Fischer, wicedyrektor ma- 
gistratu lwowskiego, prezes Związku gniazd so- 
kolich zmarł wczoraj w naszem mieście, prze- 
żywszy lat 70. Ś. p. Fischer w r. z. 1887 po- 
święcił się pracy na rzecz sokolstwa, biorąc 
czynny udział we wszystkich pracach organi- 
zacyjnych., 

Pogrzeb á. p. Ksawerego Fischera odbę- 
dzie się jutro, w sobotę, o godzinie 4 po po- 
łudniu z domu żałoby przy ul. Stryjskiej ]. 4, 


— Brak mleka. W zeszłym reku po- 
wodem obecnego braku produktów mlecznych 
był brak paszy, spowodowany, tak w Europie, 
jak i Ameryce, spóźnioną wegetacyą. Zmuiej- 
szenie produkcyi stało się szczególnie dotkli- 
we w Austryi, na Węgrzech, we Włoszech, 
w Szwajcaryi, Szwecyi, Holandyi i południowo- 
zachodniej Szkocyi. Ale i Francya, Norwegia, 
Dania, Auglia, Stany Zjednoczone i Kanada 
wykazują znaczne zmniejszenie produkeyi w po- 
równaniu z rokiem poprzednim. Zmniejszenie 
to spotęgowane zostało przez powtarzającą się 
suszę, oraz przez wykup znacznej ilości krów 
mlecznych dla spożycia mięsa. Ceny mleka 
utrzymywały się w ostatnich czasach wysoko 
i nadal mają tendencyę zwyżkową, zwłaszcza 
wobec bardzo wielkiego zapotrzebowania masła, 
sera i mleka kondensowanego. Ceny na te pro- 
dukty są nadal wysokie. Zwyżka w porówna- 
niu z rokiem ubiegłym wynosi dla sera około 
50 pre., ceny masła zaś zwiększyły się w Ko- 
penhadze o 122 pre., Chrystyanii — 21-2 pre., 
Medyolanie — 482 pre, Londynie — 195 
pre., Paryżu — 75 pre., Szwajearyi — 214 
pre, Stanach Zjednoczonych — 84 pre. i Ka- 
nadzie — 298 pre. 


KRONIKA. 


Lwów, 29 marca 1918. 


Kalendarz. 

Sobota (28 marca): 

Wielka Sobota. — Ałeksyja pr. — Szu- 
Kosława. 

Wschód słońca o godzinie 5'44 rano, za- 
chód 630 po południu. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+1 Cel. 


Wystawa Karykatur Kazimierza Si- 
chulskiego otwarta jest w sali Giełdy 
przy uliey Akademickiej 1. 17, od godz. 
10 rano do godz. 12 w południe i od g. 
4 do g. 7 wieczorem. Wstęp 1 korona. 


— Księża Arcybiskupi Bilczewski i 
Teodorowicz w tym roku nie będą przyjmować 
święconem. 


— Z Uniwersgtetu. Ks. Ferdynand 
Dobija, prof. gimnazyalny w Łańcucie, rodem 
z Mikuszowie w pow. Biała, otrzymał w Uni- 
 -ersytecie Jagiellońskim stopień doktora fi- 

Zofii, 

— Powszechne wykłady uniwersy- 
„eekie i politeehniezne. W dniu 3 kwiet- 
nia br. rozpocznie się HI. serya powszechnych 
wykładów uniwersyteckich i politechnicznych 
w r. akademickim 1917/18 wykładem dra Be- 
nedykta Fulińskiego, prof. gimn.: „Sprawa po- 
wstawania płci w świecie zwięrzęcym*, począ- 
tek o godz. 7 wieczorem, sala Inst. fizycznego 
przy ul. Długosza 8. 


W dalszym ciągu wykładać będą w III. 
zaryi: prof. polit. dr. K. Weigel: „Zastosowa- 
ne dobrali do zdjęć terenowych z uwzględ- — Kontrole dokumentów AREA 
nieniem zdjęć dokonywanych z latawców. Prof. | Przed kilku dniami donieśliśmy, że komenda 
gimn. dr. E. Kipa: „Europa a Polska w dobie | miasta, w porozumieniu z dyrekcyą policyi, W 
Aleksandra I.*. Dr. med. W. Schreiber: „Hy- | dała ostre zarządzenia w sprawie jeńców wo- 
giena zdrowego i chorego serca“, Prof. gimn. | jennych, włóczących się bez eskorty po ulicach 
dr. T. Pini: „Mesyanizm w poezyi polskiej“. | miasta. 

Prof. Uniw. dr. E. Bulanda: „Kultura Rzymu Władza zarządziły wczoraj wielką obławę 
(podróż człowieka nowożytnego do starego Rzy- | policyjną w Śródmieściu i na peryferyach mia- 
mu)*. Prof. Polit. dr. M. Thullie: „Budowle sta, celem przekonania się, czy wydane Zarza- 
żelazno-betonowe“. Prof, Uuiw. dr. K. Nitsch: dzenia istatnie Są przestrzegane. Obławę pro- 
„Język mówiony a język pisany", Inż. M. Ryb- | wądziło kilkunastu urzędników policyjnych i a- 
czyński: „Komunikacye -w dawnej Polsce". | pentów, mając do rozporządzenia przeszło 100 
Prof. Uniw. dr. L. WSR „O ię żołnierzy policyjnych. 

ślepej kiszki". Serya I Łyk eimpje sad W czasie obławy aresztowano kilkadzie- 
PPT Pio isalgóbr. sięt osób, ściganych sądownie i nie mających 

Początek wykładów o godz. 7 wieczorem. | dokumentów legitymacyjnych; przytrzymano też 
Wstęp 40 hal. Bilety abonamentowe na 6 wy- | kilkunastu jeńców i odstawiono ich do sądu 
kładów po 1 K 50 h. polowego. 


— Galicyjski ziemski Bank kredy- 
towy. Przed kilku dniami odbyło się walne 
zgromadzenie akcyonaryuszów tego Banku, ped 
przewodnictwem wiceprezesa Rady zawiadowczej 
p. Józefa Neumanna. Jako komisarz rządowy 


w W O W O Z a 


— Aresztowanie sprawców włama- 
nia do kośełoła św. Marcina. W nocy z nie- 
dzieli na poniedziałek bieżącego tygodnia nie- 
znani sprawcy dostali się do kościoła św. Mar- 
cina na Żółkiewskiem i skradli kilkadziesiąt 


á 


— Najbliższa wyeleczka Warstatów | i Sawicki wskazali ukrytą w Ogrodzie pod par-|iat niedawno dopiero wypuszczona była z wię- 


kanem paczkę z wotami. Student Fass miał | zienia, do którego wtrącili ją bolszewicy zaraz 


nadto we worku 119 odłamków ze złota isre- 
ra, które usiłował sprzedać na placu Krako- 
wskim, 


Policya aresztowała wszystkich czterech i 
zamknęła w aresztach policyjnych, Dalsze śledz- 
two policyjne wykazało, że np. Fuglewicz czę- 
stu służył do Mszy św., a przed kilku dniami 
podczas nieszporów skradł kilkanaście obrusów 
kościelnych wartości 5.000 K. 


— Stadniny ewakuowane z Króle- 
stwa. Od p. Leona Rydigera, który po trzy- 
letnim przymusowym pobycie w Rossyi powró- 
cił do kraju, dowiaduje się Kuryer Warsa. 
następujących szezegółów, tyczących się ewa- 
kuowanych z Królestwa stadnin koni pełnej 
krwi: Stadnina z Kruszyny ks. Lubomirskich 
została całkowicie uratowana i umieszczona 
częściowo w Derkałach, Połtawie, Charkowie i 
Altostowie pod Odessą 


P. Fr. Jurjewiez wiceprezes Tow. wyści- 
gów konnych w Królestwie Polskiem, który 
mianowany przez rząd, komisarzem do spraw ho- 
dowlsnych południa Rosayi, opiekoweł się 
wszystkiemi ewakuowanemi stadninami, jest 
wciąż wraz z Albertem hr. Wielopolskim współ- 
właścicielem stajni wyścigowej, której przedsta- 
wieiel. 8-let. „Liege“ po „Sorrento“, wygrał 
w r. z. największą nsgrodę sezonu w wysoko- 
ści 10.000 rb. Stadnina sernicka p. Karoliny 
Grabowskiej została sprzedana; przeszła prze- 
ważnie w polskie ręce. Zə zwiniętych rossyj- 
skich stadnin p. E. Łazorowewej i p. L. Man- 
taszowa, również większą część nabyli polscy 
hodowey, którzy po ustaniu zawieruchy wojen- 
nej, zamierzają cały ten materyał przywieźć do 
kraju. Pp. Antonii Wacław Daskowscy powięk- 
szyli również swoje stadniny, zakupując tylko 
klacze. Stadnina z Leszna p. M. Bersona, pod 
zarządem p. Edm. Rydigera, mieści się w Der- 
kałach, Altostowie, Charkowie i Połtawie. Sta- 
dnina p. Niemcewicza, niestety, w całości prze- 
szła w obce ręce p. Kleinmichla, którego na- 
stępnie właśuie żołnierze zamordowali, W 0- 
dessie w sezonie wyścigowym znalazły się pra- 
wie wszystkie stajnie, znane na torze Mokoto- 
wskim ; poza tem nowe stajnie p. Jastrzębskie- 
go, rotmistrza Mśsisława Budkiewicza, właści- 
ciela majątku Karczowa pod Lidą, dowódey 
2-g0 szwadronu ułanów polskich, a składająca 
się przeważnie z materyału, nabytego od hr. 
Bubeaupierr'a, p. Brozy i p. M. Roga, licząca 
z górą 40 głów. Ogółem liczba biegających 
koni przewyższała 400. Łącznie z materyałem 
stadnym liczbę głów określić można na około 
800, które stanowić będą cenny dobytek, ma- 
jący wkrótce być przewieziony do kraju. Re- 
zultat finansowy spraw warsz. Tow. wyścigów, 
jest taki, iż po powrocie do Warszawy, war- 
szawskie Tow. wyścigów konnych ma już za- 
pewnicny dobór koni i silną podstawę mate- 
ryalną. 


— (udzoziemey w Warszawie. Deu- 
tsche Warschauer Zeitung pisze: Bawią obe- 
enie w Warszawie w celu studyów oficerowie 
hiszpańscy: major Requena i lekarz sztabowy 
Barbero. W niedzielę byli obecni na paradzie 
kompanij bojowych przed generał-gubernatorem 
w oytadeli. 


Bułgarski radca legacyjny  Kermeczew, 
który brał udział w układach pokojowych 
w Brześciu Litewskim, zatrzymał się w War- 
szawie i zwiedził osobliwości Warszawy. 


W poniedziałek przed południem przybyli 


do Warszawy sprawozdawcy szwedzcy: Boke- 


lund z Karlsrony i Christensen z Malmó, Zwie- 
dzili po południu różne osobliwości warszaw- 


po objęciu rządów. 


Notatki Mieracko-0F(yStyCZNE. 


= 


Koncert filharmoniczny. W przy- 
szłą niedzięlę po świętach wiekanocnych dnia 
7 kwietnia b. r. wznowione będą południowe 
koncerta filharmoniczne w sali Towa- 
rzystwa muzycznego, które cieszyły się zasłu- 
żoną popularnością, gdyż w starannem wyko- 
naniu mimo trudnych warunków, podawały 
publiczności wybitne utwory muzyki orkiestral- 
nej, dając jej oddawna zresztą nieznaną w na- 
szem mieście przyjemność słyszenia dzieł mu- 
zyki polifonicznej, 

Koncert 7 kwietnia przyniesie obok dwu 
kompszycyj noweżytnych: ©. Debussy'ego 
„L' apresmidi d'un Faune“ i poematu symfo- 
nicznego głeśnego kompozytora węgierskiego 
Mihałovicha, jedno z największych arcy- 
dzieł instrumentalnych dawno niesłyszanych we 
Lwowie, nieśmiertelny koncert skrzypcowy „D. 
dur* Beethovena. W tym utworze da się 
poznać po raz pierwszy publiczności lwowskiej 
młody utalentowany artysta z Krakowa p. 
Jan Paweł Wolanek, który choć niedawno 
dopiero przekroczył dwudziestkę, zajmuje już 
zaszczytne stanowisko profesora konserwatoryum 
w Krakowie. 


Syn š, p. Rudolfa Wolanka, również 
skrzypka, prof, koncerwatoryum warszawskie- 
go, w najmłodszych już latach zadziwiał zdol- 
nościami i biegłością gry, rozumne wychowa- 
nie ustrzegło go jednak od niebezpieczeństw 
karyery cudąawnego dziecka, leez skierowało 
na drogę poważnych studyów. Po pierwszych 
początkach nauki u ojca, kształcił się dulej 
w wiedeńskiej Akademii muzycznej, nastę- 
pnie zaś ukończył szkołę mistrzów pod kie- 
runkiem słynnego Sevčika, n w roku 1915 
złożywszy egzamin dyplomowy, zdobył nagrodę 
państwową, a nadto wyborne skrzypce Guada- 
guiniego, które od kilku lat czekały na lau- 
reata godnego tego odznaczenia i uzyskał zaraz 
posadę trzeciego koneertmistrzą w wiedeńskim 
Konzertvyereinie. W r. 1915 przeniósł się do 
Krakowa, aby tu objąć obowiązki profesorskie, 
z którymi obeenie musi łączyć powinność woj- 
gkową. Koncertował już z powodzeniem w Wie- 
dniu, Warszawie, Krakowie i miastach prowin- 
cyonaln ych. 


Raspertuar Teatru Hiejskiego. 


W piątek i w sobotę 28 i 29 marca b. r. 
— Teatr zamknięty. Kasy teatru- w piątek i 
gobotę otwarte tylko do godziny 1 w połu- 
dnie. — W niedzielę o godzinie 8 po połu- 
dniu „Piosnki ułańskie*, komedya w 3 aktach 
W. Bunikiewicza. — W niedzielę o godzinie 7 
wieczorem „Hugenoci*, opera w 5 aktach 
Meyerbera. Występ Ady Sari Szayerównej, 
Zacharskiej, Manna, Okońskiego i Tarnawskie- 
go. — W poniedziałek o godzinie 8 po połu- 
dniu „Carewicz*, sztuka w 8 aktach Gabryeli 
Zapolskiej, — W poniedziałek o godzinie 7 wie- 
czorem „Róża Stambułu“, operetka w 3 ak- 
tach Leona Falla. — We wtorek o godzinie 3 
po południu „Kopciuszek“, widowisko seeni- 
czne w 8 odsłonach z muzyką i tańcami Adol- 
fa Walewskiego. — We wtorek o godzinie 7 
wieczorem „Traviata“ opera w 4 aktach Ver- 
diego. Występ Ady Sari-Szayerównej, Freschla 
i Łowczyńskiego. — We środę o godzinie 3 
po południu „Jaś i Małgosia*, baśń operowa 


był obecny na posiedzeniu radca Namiestnictwa 
p. Węclewski. Rachunek bilansu za rok 1917 
przedłożył dyr. dr. Adam, poczem imieniem 
Rady zawiadowczej odczytał p. Wiuiarz spra- 
wozdanie za rok ubiegły. Czysty zysk bilanso- 
wy wynosi 203.903 K 02 h. 


Po powzięciu całego szeregu uchwał, od- 
noszących się do dysponowania kapitałam, od- 
były się wybory do Rady zawiadowczej. Jedno- 
głośnie wybrano: dr. Jana G. Pawlikowskiego, 
dr. Al. hr. Skarbka, dr. Wład. Stesłowicza, 
Ludwika Winiarza, Józefa Neumauna, Włodz. 
Strzeleckiego, dr. Ozyasza Wassera, Roberta 
Mandelika, dr. Władysława Radimsky'ego, Otto- 
kara Tumę, Hermana Landau'a, dr. L. Pazder- 
kę, Karola Swobodę i Jana Kozońska. 


W końcu wyrażono b. wiceprezesowi Ban- 
ku p. Piwockiemu, który ze względu na stan 
zdrowia ze stanowiska tego ustąpił, gorące po- 
dziękowanie za dotychczasową owocną działal- 
iność dla dobra ins ytucyi. 


— Dzieci na wieś. Przed kilku dniami 
odbyło się pierwsze posiedzenie tegorocznego 
komitetu „Dzieci na wieść, Po wyczerpującej 
dyskusyi na temat prace przygotowawczych 
obrano prezydyum honorowe, w którego skład 
weszli: Ich Ekscel. księża Arcybiskupi dr, 
Bilczewski, Teodorowicz, hr. Szeptycki, p. Na- 
miestnikowa hr. Huynowa, p. Mar załkowa Nie- 
zabitowska, JE. Prezydent wyższego Sądu kra- 
jowego Czerwiński, Prezydent dr. Dembowski, 
wiceprezydent Rady szkolnej dr. Zoll, Rektor 
dr. Weis, Rektor dr. Krygowski, wicepr. dr, 
Schleicher, prez. Dylewski, dyr. Lewicki oraz 
wielu innych. Komitet podzielił się na kilka 
gokoyj. 


sztuk rozmaitych kosztowności, złożonych przed 
wielu laty przez pobożnych jako wota. Warteść 
tych kosztowności oceniono na sumę około 
5.000 koron. Departament bezpieczeństwa dy- 
rekcyi policyi prowadząc w tej sprawie docho- 
dzenia, sądził, że sprawców należy szukać w ko- 
łach wytrawnych złodziei, bo nie keżdy odważy 
się na włamanie do św'ątyni i kradzież przed- 
miotów poświęconych Panu Bogu. Tymczasem 
wyniki śledztwa poszły zupełnie inną drogą. 


Wczoraj po południu fukcyonaryusz ku” 
chni wojennych Franciszek Krzyżanowski, bę” 
dąc na pl. Krakowskim zauważył, że jakiś u 
czeń gimnazyalny sprzedaje kawałki srebra i 
złota. Krzyżanowski zaciekawiony zbliżył się do 
owego studenta, a przeglądnąwszy kilka kawał- 
ków, upewnił się, że są to odłamki blachy sre- 
brnej i złotej, z której są wykonane wota ko- 
ścielne. Krzyżanowski przytrzymał sprzedające” 
go i kazał mu udać się razem na inspekcyę 
policyi. Tutaj skierowano już dalsze śledztwo 
na drogę właściwą. Wylegitymowany uczeń 
V klasy gimnazyalnej, który nazywa się Ma- 
teusz Fass, podał, że przedmioty te otrzymał 
od swoich kolegów, również uczniów gimna- 
zyalnych Władysława Hrycyka i Maryana Fu- 
glewieza. W ciągu nocy przyaresztowała poli- 
cya także tych dwóch ostatnich, Fuglenicz zaś 
zeznał, że jego kolega Eugeniusz Sawicki i on 
sam są właściwymi sprawcami kradzieży. 


Policya niemal całą noc prowadziła śledz- 
two, przeprowadziła szereg rewizyj w mieszka- 
niu i konfrontowała aresztowanych. Najtrudniej 
było wykryć skradzione przedmioty, ponieważ 
chłopcy, niechcieli zdradzić kryjówki. Wreszcie 
małoletni włamywacze i świętokradcy Fuglewicz 


skie i byli obecni na przedstawieniu w operze. 


— Krwawa walka z bandytami. Od 
osób, przybyłych z Opoczyńskiego, dowiaduje 
się Dziennik narodowy: Przed paru dniami w 
okolicach Opoczna rozegrała się krwawa walka 
żandarmów z szajką bandytów, która przez dłu- 
gi czas tam grasowała, szerząc postrach wśród 
mieszkańców. W czasie walki zabity został je- 
den Żandarm, a drugi jest ciężko ranny. Zgi- 
nął również jeden z najniebezpieczniejszych ban- 
dytów, trafiony celnym strzałem karabinowym 
przez żandarma. Drugiego bandytę, ciężko ran- 
nego zdołano ująć; towarzysz jego ratował się 
ucieczką w lasy. Jak się okazało, szajka ta 
bandytów miała do dyspozycyi znaczne zapasy 
broni różnego kalibru i amuniepi. W domu, 
gdzie złoczyńcy mieli główną swoją kryjówkę 
i gdzie stawili tak zaciekły opór, znaleziono ka- 
rabiny ausryackie, tossyjskie, tudzież rewolwe- 
ry różuych systemów. Epilog tej krwawej roz- 
prawy z bandytami wywołał w całej okolicy 
duże wrażenie, Ludność odetchnęła na wiado- 
mość, że najgroźniejsze indywidya przecież na- 
reszcie zdołano unieszkodliwić. 


w 5 aktach E. Humperdincka, — We Środę o 
godzinie 7 wieczorem „Dzwony z Corneville*, 
operetka w 4 aktach Plangueta. — We czwar- 
tek o godzinie 8 po południu ku uczezeniu 
rocznicy Racławickiej „Kościuszko pod Racła- 
wieami*, obraz historyczny w 7 odałonach W. 
L. Anczyca. — We czwartek o godzinie 7 wie- 
czorem ku uezczeniu rocznicy Racławickiej 
„Halka“, opera narodowa w 4 aktach Moniu- 
szki, Występ Zacharskiej, Bedłewicza, Okoń- 
skiego i Tarnawskiego, 


Historye Neapolitańskie, 


(Napisał Kazimierz Chłędowski. — Warszawa 
Nakładem Gebethnera i Wolffa. Str. 584). 


III. 


Z początku XVI wieku Castelnuowo ob- 
jął w posiadanie wicekról hiszpański — roz- 
bitki rodziny Aragonów mieściły się w 
(astelcapuano, Same zresztą kobiety; męż- 
czyżni albo wymarli albo żyli na wygnaniu. 
Tristan Carraciolo pisze, że na jakimś ban- 
kiecie przed niedawnym czasem zasiadło 
pięćdziesiąt osób należących do rodu Arago- 
nów — teraz zostało zaledwo kilka kobiet. 
Najstarszą w tej królewskiej kolonii była 
Joanna III. wdowa po Ferdynandzie I. Przy 
zw. babce rewolucyi Breszko-Breszkowskiej i| niej mieszkała córka Joanna IV. obydwie 
oddał ją pod sąd za rzekome knowania przeciw- | te panie nie podpisały się na listach imie- 
rewolucyjne. Breszko-Breszkowska liczy już 70] niem, ale każda z nich nazywała się „trista 


Kronika zagraniczna. 


PATA 


* Babka rewolucyi pod sądem. 
Przez Sztokholm donoszą z Petersburga, że rząd 
bolszewicki odebrał mandat do kenstytuanty t. 
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regina*. O tych smutnych królowych opo-f Na uwagę zasługują wywody Chłędow- 
wiada Chłędowski cały rozdział i przedsta- | skiego tyczące się sztuki plastycznej. Autor 
wia ich barwne ciekawe i wcale mie tak ; podkreśla, że artyści neapolitańszy XVI. i 
smutne życie, Smutne nazwy królowych nie; XVII. wieku rozkoszowali się w dokoracyj- 
zgadzały się zupełnie » wesołem życiem, ja- | nych pomysłach i w żadnem z miast wło 
kie płynęło w Castelcapuano. Przyjęcia były į skich rzeźba nie nabrała takiego kierunku 


głośne na całą ziemię neapolitańską. Towa- 
rzystwo bawiło się świetnie. 

Do poznania ówczesnego towarzystwa je- 
go zwyczajów i obyczajów, rozdział ten przy- 
nosi wiele nowego cennego materyału. „Amo- 
re, teste et armi“, to było hasło towarzy- 
stwa, bywającego w Casteleapuano i w Som- 
ma; ale przyznać trzeba, że młodzież hi- 
szpańsko-neapolitańska umiała poza roman- 
sam] i turniejami także i w boju umierać, 
Właśnie wśród tego towarzystwa poznajemy 
przyszłą królową polską Bonę Sforzę, mał- 
żonkę Zygmunta, która potem nie mogła 
przez całe życie zapomnieć w zimowym kli- 
macie Polski uciech, radości 1 piękna gorą- 
cego nieba neapolitańskiego. 

Po rozdziale poświęconym istotnie nie- 
pospolitej Joannie d'A'agona, przechodzi 
autor do dziejów Julii Gonzaga, słynnej swe- 
go czasu na całą Kuropę piękności, o której 
poeci głosili, że imię jej żyć będzie na wieki 
jak sława Cezara albo Achillesa. W towa- 
rzystwie jej zresztą bywało zawsze wielu ar- 
tystów malarzy, poetów i uczonych jak Se- 
bastiano del Piombo, jak Bernardo Tasso, 

laminio, Serauco, Berni, Vergerio, Carne- 
secchi; sporo książek poświęcano pięknej 
księżaie. Rozmaici literaci z daleka i z bli- 
ska przysyłali i pogwięcali jej swoje książki 
z przedmowami pełnemi pochlebstwa, ale czę- 
sto zawierającemi wyrazy szczerego uwiel- 
bienia. Warto dla przykładu przytoczyć sło- 
wa  wierszopisa Falco, poświęcającego jej 
książkę: „Ty ukochana książko, znajdziesz 
się niebawem na tem pobrzeżu, w tem Fon- 
di, któremu Julia tyle wdzięku nadaje, które 
swą istotą upiększa. Upadnij tam z pokorą 
przed jej niewinnemi stopami i ucałuj jej 
białą rękę*. 

Mimo hołdów jednak, jakie jej skła- 
dano, nie była ona szczęśliwa. Jej dzieje 
mogą być istotnie tematem do bardzo bar- 
wnej powieści lub dramatu. Śmierć dopiero 
wybawiła ją od ciężkieh przejść, a zanewne 
i od płomieni inkwizycyjnego stosu. W cza- 
sie, kiedy już była tak chora, że z łóżka 
wstawać nie mogła, wytoczono przeciw niej 
proees w Rzymie, który prowadzono dalej, 
pomimo, że oskarżona leżała już w grobie. 
Papież Pius V. kazał przenieść jej zwłoki 
2 kościoła do spólnego grobu zwykłych za- 
konnic. 

W kilka wieków później odkopano z po- 
wodu robót publicznych ową „fossa comune“ 
i musiano przenieść ziemskie szezątki tej 
wspaniałej niegdyś kobiety do Campo Santo 
„Fentanelle* ; ale grabarze pewni, że już się 
nikt nie upomni o odwieczne szczątki, po- 
sprzedawali cichaczem znalezione szkielety 
do fabryki cukru. 

Juli- pozostawiła mnóstwo listów od 
przyjaciół, a umierając nis była dość ostro- 
tna, aby te papiery kazać popalić. Jej ko- 
respondencya stała się też powodem wielu 
nieszczęść, a przedewsźystkiem wywołała ów 
tragiczny proces Corneseechiego, który zaj- 
mował przez długi czas całe Włochy i po- 
nurem echem odbił się o późniejsze wieki. 
Po lieznych torturach Cornesecchi, jak wia- 
domo, zginął z ręki kata, następnie ciało jego 
zawieszono nogami na palu i podłożono pod 
nie ogień. 

Cały ten nieszczęsny proces jest wy- 
raźnym dowodem wyrafinowanego okrucień- 
stwa ówczesnego, nie cofającego się przed 
niczem. Chłędowski wyjaśnia wiele dotych- 
czas nieznanych faktów, przedstawia Carno- 
secchiego we właściwem świetle, w promie- 
niach którego równiż i portret Julii wystę- 
puje godnie i szlachetnie, a jej przejścia i 
cierpienia oczyszczają ją z tych nielicznych 
zresztą jej win, które trzeba położyć na karb 
ególnego ducha czasów. 

Po opowiedzeniu również tragieznych 
dziejów rodu Carafów, przechodzi autor do 
czasu wicekrólewskich w Neapolu. 

Przed oczyma czytelnika roztacza się 
jeden z najciekawszych epizodów history- 
cznych, który autor umie przedstawić w spo- 
sób barwny, jak fantastyczną opowieść, Po- 
dziwiać należy u Chłędowskiego ten świetny 
dar narracyjny, to wczucie się w epokę, 
zrozumienie jej i uplastycznienie w sposób 
nieporównany. Czytelnik nie może poprostu 
oderwać się od tych pięknych kart 1 czyta- 
jąc tę opowieść lat dawnych ani się spo- 
strzega, że autor porusza cały szereg kwe- 
styj zasadniczych, uczy i tłumaczy. Jest to 
Najlepszy sposób zajęcia lekturą poważniej- 
8zą, dziejami kultury, nawet najszerszych mas, 
nie biorących zazwyczaj poważniejszych dzieł 
do rąk, I tak znajdujemy tu nowe szczegóły 
o teatrach treści religijnej w kościołach Je- 
zuitów, o religijnych i świeckich utworach 
scenicznych, o rozwoju i upadku tej sztuki, 
0 życiu artystów i artystek, W XVIII. wieku 
rozpoczęła się walka przeciw przemożnemu 


pustej ornamehtacyi, jak w Neapolu za cza- 
sów wicekrólów hiszpańskich. Jeżeli tamtej- 
szy rzeźbiarz naśladoweł artystę florenckie- 
go, to zawsze przesadzał w ornamentacyj; 
prostoty w sztuce ani malarze ani rz-źbia- 
rze neapolitańscy nie znali. I to chyba je- 
dyna cecha, która tamtejszych artystów XVI. 
i XVII. wieku odróżnia od północno-włoskiej 
sztuki, 

Skłonność do przesady, do pompy ce- 
chowała całą ludność neapolitańską, nigdzie 
też nie przywiązywano takiej wagi do uro- 
czystych obebodów, do barwnych festynów, 
jak pod Wezuwiuszem. Korzystano z każdych 
urodzin w hiszpańskiej dynastyi, z każdych 
zaślubin, aby sprawić publiczności jakąś bi- 
jącą w oczy zabawę. 

Do takich uroczystości należał festyn 
w roku 1657 urządzony pod egidą wicekróla 
hrabiego dt Castrigiio. Pamięe tego frsiynu 
zachowała się w księdze z miedziorytami. 
przedstawiającymi tryumfalne wozy, jakie 
przeciągały przez ulice Neapolu. Chłędowski 
reprodukuje jeden z takich wozów, który ko- 
sztował sumy. 

Podobnych festynów urządzano w Nea- 
polu bez liku, a ludność musiała sobie odej- 
mować chleb od ust, aby je opłacać, bo wi- 
cekrólowie zbierali tylko zaszczyty, ale ko- 
sztów publicznych zabaw nie ponosili. 

Dla historyka sztuki plastycznej bar- 
dzo interesujący jest rozdział o Riberze. Jak 
wiadomo malarz ten, jeden z najpotężniej- 
szych talentów wywarł duży wpływ na swo- 
ich następców we Włoszech i Hiszpanii, pó- 
źniej cokolwiek zapomniany odżył dziś zno- 
wu, stał się „moday* a obrazy jego na ryn- 
kach światowych osiągają olbrzymie sumy. 

Jak wielkie Bą jego zasłhgi i jaki 
swego czasu miał wpływ świadczy znany 
spór o jego pochodzenie. Ziemia neapolitań - 
ska chciała gwałtem uchodzić za jego ojczy- 
znę, włoscy historycy sztuki robią go Wło- 
chem, ale sam Ribera jakby chciał temu za- 
przeczyć i stale podpisywał się Jusepe de 
Ribera, Espannol valenciano, albo 
jeszcze dobitniej Jusepe de Ribera, Kspannol 
de la ciudat de Xatisa, segno de Va- 
lencia. 

Neapol zawsze się zapożyczał pod wzglę- 
dem artystycznym i albo sprowadzał obcych 
artystów, albo kształcił swoich rzeżbiarzy i 
malarzy na eudzych wzorach. To też sztuka 
w Neapolu wydaje się — twierdzi Ubłędow- 
ski — jak muryczne potoourri, złożone Z roze 
maitych motywów 1 powiązane tylko lużaymi 
tonami. W roku 1872 chciał Neapol dowieść 
całym Włochom, a może i obcym uczonym, 
że posiada własną sztukę i urządził wystawę 
retrospektywną; ale owa wystawa wykazała 
właśnie zupełnie eo innego, amżeli to, czego 
neapolitaństy uczeni dowieść zamierzali, 
Długi czas sztuka w Neapolu była tylko od- 
biciem sztuki toskańskiej, potem przyszły 


wpływy Włoch półuoenych. Ani Salvator 


Rosa ani Ribera mimo wszystko Neapoli- 
tańczykami nie byli. 

Ten rozdział traktująey o Ribarze i jego 
wpływie jest tak ciekawy, tylo posiada no- 
wych szczegółów, że poświęcimy mu obszer- 
niejsze miejsce, 

Artur Schröder. 


TELEERANY CAZATY LWOWSKIEJ 


Powrót Najj. Pana. 


Wiedeń, 29 marca. Najj. Pan wrócił 
wczoraj rano do Badenu z Ozech. 


Odznaczenia. 


Budapeszt, 29 marca. ( Weg. BiuroKor.) 
Najj. Pan nadał gen. pułk. Najdost. Arey- 
księciu Józefowi wielką wstęgę orderu 
ów. Szczepana w uznaniu jego znakomitaj 
działalności jako komendanta jednego z fron- 
tów bojowych. 

Wiedeń, 29 marca, Najj. Pan nadał 
sekretarzowi stanu Kthlmannowi wielką 
wstęgę orderu św. Szczepana. 

Wiedeń, 29 marca. Wiener Zig. ogła- 
sza: Najj. Pan nadał radcy górnictwa i prze- 
łożonemu urzędu cechowniczego w Krakowie 
inż. Leonardowi Lepszemu, przy sposobno- 
Ści przeniesienia go na własną prośbę w sta- 
ły stan spoczynku, tytuł radcy Dworu. 


Powrót P. Ministra Twardowskiego 
do Wiednia. 


Wiedeń, 29 marca. Pan Minister dr. 


wpływowi sztnk hiszpańskich. Teatr zaczy- | Twardowski powrócił wczoraj po kilkodnio- 


nał być narodowym, 


wej podróży z Galieyi do Wiednia. 


W sprawie oficyantów kancelaryjnych. 


Wiedeń, 29 marca. Wiener Zig ogła- 
sza rozporządzenie całego gabinetu w spra- 
wie uzupełniających postanowioń eo do ofi- 
cyantów kancelaryjnych, wyszłych z pośród 
wysłużonych podoficerów. 


Ponowne ostrzeżenie dla podróżujących 
kolejami. 


Wiedeń, 29 marca. Mimo ostrzeżeń, 
ruch osobowy na kolejach wduiach 24 i 25 
bm. okazał, że publiczność do tych ostrzeżeń 
nie zastosowała się. Zwraca się przeto raz 
jeszcze uwagę, że obecnie podróże połączone 
są a wielkiemi nieprzyjemnościami, a zarząd 
kolejowy wogóle nie może ręczyć za prze- 
jazd. Dlatego w interesie wszystkich jest, by 
w Święta Wielkanocne wstrzymać się zupeł- 
nie od jazdy kolejowej. 


Sprawa polska. 


Morawska Ostrawa, 29 marca. Z Wie- 
dnia donoszą do Morgen Zeitung. Po zała- 
twieniu traktatu pokojowego z Rumunią i po 
powrocia hr. Czernina do Wiednia sprawa 
polska wysunie się znowu na pierwszy plan. 
W ostatnich dniach w sprawie polskiej miał 
przodownictwo Berlin, gdzie z warszawskimi 
przewódeami polskich stronnietw debatowano 
nad mcżliwością zadowalającego rozwiązania. 
Dziś okazało się, że praca ta nie była da- 
remną i ża pójdzie ona dalej, aby przyszłe- 
mu Państwu Polskiemu w łączności z Mo- 
carstwami centralaemi dać stałe formy. Pol- 
ska ma być konstytucyjną Monarchią z urzą- 
dzeniami demokratycznemi, Przy tym punk- 
cie naturalnie wypłynie znowu t, zw. „austro- 
polski plan*, który przez pewien czas był 
odłożony. Š 


O papier rotacyjny gazetowy, — 


Wiodeń, 29 marca. Ministerstwo han 
dłu pozwoliło, aby w niedzielę wielkanocną 
dzienniki wyszły, o ile to będzie możliwe, 
w granicach konsumeyi papieru, w podwój 
nej objętości przeciętnej numerów z 10, 17 
i 24 marca. Rozporządzeniem, które jutro 
ukaże się w Wiener Ztg. P. Minister han- 
dlu zarządza, że postanowienia 0 konsumeyi 
papieru rotacyjnego dla gazet, wydane na 
miesiące styczeń, luty i marzec, będą obo- 
wiązywały także w kwietniu 1918, 


Przeciw wyborom de Rady Stanu. 


Warszawa, 29 marca, (Biuro Wolffa). 
Nowa Gazeta dowiaduje się, że Związek lu- 
dowy jakoteż Narodowy Zwiążek robotniczy 
postanowiły nie brać udziału w wyborach 
do Rady Stanu, — zatem przeciw wybo 
rom oświadczyła się nie tylko lewica demo- 
kratyczna, ale także grupy demokratyczno- 
prawicowe. 


Z frontu zachodniego. 


Wiedeń, 29 marca. Głównem zdarze- 
niem dnia w ósmym dniu wielkiej bitwy na 
froncie zachodnim, jest zdobycie Montdidier. 
do czego wojenni krytycy przywiązują ogro- 
mne znaczenie. Jak wiadomo, Montdidier leży 
w Salmyim srodku linii kolejowej między 
Amiens i Compidgae, wskutek czego ta bar- 
dzo wazna linia kolejowa jest już dla Angli- 
ków stracona. Zdobycie Amiens 1 Compdgue 
stało się przeto już kwestyą tylko kilku 
dni, bo jak ogólnie sądzą, wojska angielskie 
1 francuskie nie zdołają przy najwyższych 
nawet wysiłkach utrzymać tych dwu bardzo 
ważnych punktów. Przez Compiógne prowa- 
dzi droga do Paryża, a przez Amiens do au- 
gielskich głównych obwarowań na wybrzeżu. 

Zdaje się, że teraz dopiero rozpoczął się 
rozstrzygający okres olbrzymiej bitwy na za- 
chodzie, 

Prasa angielska nie łudzi się zupełnie 
co do powagi obecnego położenia 1 otwarcie 
już przyznaje, że zdobycie Amiens przez 
Niemców byłoby prawdziwą. katastrofą dla 
wojska angielskiego. Times stwierdzają, ża 
wojska angielskie przeżywają obecnie kryty- 
czne dni i że teraz zachodzi największa oba- 
wa, by na tym froucie nie przyszło do ka- 
tastrofy. 

Pułkownik Repington w swym ostatnim 
artykule w Morning Post dochodzi do kon- 
kluzyi, że na razie mimo grożnej sytuacji i 
bardzo niepewnego położenia trzeba czekać, 
czy Niemcy nie zecheą na ianym  jakunś 
punkcie frontu stoczyć drugiej bitwy. Angli- 
cy czynią wszystko co tylko możiiwe, aby 
utrzymać swój zsgrożony front równolegle 
do frontu nieprzyjacielskiego. Ną razie nie 
pozostało im nie innego, jak tylko cofać się, 
staczając ustawiczne walki tak długo, póki 
nie nastąpi wyczerpanie nieprzyjaciela, Ubo- 
lewać jedynie należy — pisze dalej pułko- 
wnik Reəpington — że cofanie to odbywa 
się na terenie francuskim, który w obecnej 
wojnie już tyle ucierpiał, ale niestety okoli- 
ezności są nieubłagane. Wojska angielskie, 
począwszy od generała a skończywszy na 
prostym żołnierzu wiedzą, że obecnie nade- 
szła najbardziej krytyczna chwila i że za ka- 


żdy kawałek ziemi trzeba zapłacić obficie 
krwią. Bitaość armii angielskiej przechodzi 
wszelkie pochwały, Żołnierz angielski okazał 
całemu światu, ża z całą pogardą śmierci 
umie wytrwać ua swojem stanowisku mimo, 
iż stanowisko to często jest z góry stracone, 
aby tylko ciałem swojem utrudnić posuwanie 
się naprzód wroga. 

Inne dzienniki angielskie z widocznem 
zdenerwowaniem piszą, iż kto wie, czy nie 
przyjdzie oddać Niemcom znowu wielkiego 
szmatu ziemi. Dzienniki te pocieszają lud- 
ność, że kierownietwo angielskie zrobi wszyst- 
ko, eo leży w jego siłach, aby niedopuścić 
Niemców do usaudowienia się na wybrzeżu. 

Amsterdam, 29 marca. Korespondenci 
wojenni dzienników angielskich wyraźnie zą- 
znaczają, że gdyby Niemcem w ich wście- 
kłym pochodzie, nie zważającym na olbrzy- 
mie straty, udało się usadowić na wybrzeżu, 
w takim razie Anglia byłaby bezpośreduio 
już zagrożona. Niemey ustawiliby tu swoje 
działa potwory i mogliby skutecznie ostrze- 
liwać wybrzeże angielskie. Przytem zyskali- 
by potężną podstawę dla swej flotyli mapo- 
wietrznej. Sprawozdnwcy twierdzą jednak, 
że do tego nie dojdzie. 

Berlin, 29 marca. Sprawozdawca wo- 
jenny Berliner Tageblattu donosi z frontu 
zachodniego: Rzut oka ma mapę jasno wy- 
kazuje, że nie tylko codzienne posuwanie Się 
Niemców nie doznaje przerwy, ale, że zysk 
terenu jest coraz większy Angielska armia 
musi się ustawicznie i coraz szybciej cofać, 
aczkolwiek przyznać trzeba, że Auglicy wy- 
kazują istotnie bohaterską waleczność. Oe- 
sarz Wilhelm do pojmanych oficerów i żoł- 
nierzy angielskich zawołał: „Bijecie się zna- 
komiciel* Najlepszym dowodem rozmiaru 
klęski angielskiej jest ilość ich pobitych dy- 
wizyj. W pierwszym daiu bitwy naprzeciw 
Niemców stało 18 dywizyj angielskich, do 
wieczora dnis 4-go Auglicy sprowadzili na 
pole bitwy jeszcze nowych 18 dywizyj. — 
Tych 86 dywizyj stanowią więcej niż poło» 
wę wszystkich wojsk angielskich znajdują 
cych się obecnie we Francyi. 

Wiedeń, 39 marca. Z poinformowane- 
go źródła donoszą do Neue Freie Presse: 
Zupełnie zrozumiałym jest fakt, że zwycię- 
zka ofenzywa niemiecka ma zachodzie bę- 
dzia miała bardzo doniosłe znaczenie polity- 
czna baz względu na to, czy Niemcom uda 
się rozbić front nieprzyjacielski, czy też może 
wstrzyma się dotychczasowy ich pochód. Koa- 
licya być może nabierze przekonania, że za- 
miar jej zniszczenia militaryzmu niemieckie- 
go jest zupełnie płonny. Spodziewać się na- 
"leży, Łe przedstawiciele skrajnej polityki wo- 
jennej QClemene au i Lloyd George ustąpią 
i okażą się bardziej skłonnymi do zakończe- 
mia wojny. Obecny przegiąd wielkich sukce- 
sów niemieckich na zachodzie jest już mo- 
żliwy. Niemcy być może, że na jakiś czas 
wstrzymają parcie naprzód, gdyż jak sły- 
chać wojska koalicyi przygotowują kontr- 
ofenzywę. Wkrótce też okaże si , czy Niem- 
com uda się rozdzielić Francuzów od An- 
glików, 


Ostrzeliwanie Paryża, 


Głenewa, 29 marca, Paryski Journal 
oświadcza, że w dwóch dniach padło na Pa- 
ryż 88 granatów niemieckich, a w poniedzia- 
łek padło na miasto tuzin taki h pocisuów. 
Qzęść miasta ostrzeliwana sale przez owe 
pociski, zosiała zamknięta kordonem wojsko- 
wym. Z domów, które uszkodzono pociskami 
memieckimi, wyewukuowano przymusowo mie- 
szkańców. 


2000 lotników. 


Amsterdam, 29 marca. Paryski Petit 
Parisien donosi, Że na front francusko-an- 
kielski przybyło już 2000 lotników amery- 
kańskich. 


Depesza genzrala Haiga. 


Londyn, 29 marca. (Urzędowo). Gene- 
rał Haig wystosował do Lloyda Georgea na- 
stępująsą depeszę: Wszystkie rodzaje broni 
armii angielskiej we Francyi przyjęły z 
wdzięcznością orędzie zaufania, które pan w 
imieniu gabinetu angielskiego do mnie wy- 
stosował. Zapewnienie, ze ojczyzna nie 
szczędzi żadnych wysiłków, aby nam wszel- 
ką przynieść pomoc, jest dla nas wielką 
podnietą. Zrobimy wszystko, co leży w na- 
szej sile, aby obronić honor państwa w tej 
chwili próby i okazać się godnymi zaufania 

| w nas pokładanego. 


Z Palęstyny. 


. Haga, 29 marca. Żydowskie B. Kor. 
dowiaduje się, że żydowska komisya gyoni- 
styczna przybyła do Palestyny. 


Odpowiedzialny redaktor: 
ADAM KRECHOWIECKI 


Rozmaite obwieszczenia. 


Prez. 5860/18. Dr. Andrzej Trybulec 
mianowany notaryuszem w Czarnym Dunajen 
złożył w dniu 9 lutego 1918 r. przepisaną 
przysięgę a obejmuje. urząd notaryusza w 
Czarnym Dunajcu w dniu 26 marca 1918 r. 


0. k. Sąd krajowy wyższy. 
Kraków, 24 marca 1918. (1427 1—3) 


Prez. 739 (18 P./18). (1421 1—38) 
Obwieszezenie, 

Prezydent e, k. Wyższego Sądu krajo- 
wego we Lwowie zamianował dla pierwszej 
zwyczajnej kadenecyi Sądu przysięgłych w 
c. k. Sądzie obwodowym w Złoczowie rozpo- 
czynającej się dnia 29 kwietnia 1918 o go- 
dzinie 9 rano przewcdniczącym Sądu przy- 
sięgłych c. k, Radeę wyższego Sądu krajo- 
wego i Kierownika Sdu obwodowego Leona 
Bereżnickiego a zastępcami przewodsiczące= 
go e. k. radców Sądn krajowego Józefa Gaya, 
Bronisława Pańciewicza, Bronisława Liszkę, 
Kazimierza Bohosiewicza, Maryana Szweda, 
Józefa Samuelowicza i Franciszka Krato- 
chwila, 


Prezydyum c. k. sądu obwodowego. 
Złoczów, dnia 25 marca 1918. 


C. II. 52/18 (1). Przeciw Ohaimowi 
Ozyaszowi Ederowi i Chanie Laufer, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 20- 
stał do c. k. sądu powiatowego w Sokołowie 
przez Schsindię Laufer ryt. zam. Last z Chrza- 
nowa pozew o 887 kor. Na podstawie pozwu 
wyznaczono ustną rozprawę na dzień l1-go 
kwietnia 1918 godzinę 9 przed południem, 
Nr. biura 19. Celem strzeżenia praw Chaima 
Ozyasza Kdera i Chany Laufer ustanawia się 
p. dr. Komitę, adwokata w Sokołowie, kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępować będzie Chaima 
Ozyasza Edora i Onanę Laufer w rzeczonej | 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, | 
dopóki oni w sądzie się nia zgłoszą lub peł- 
nomocnika nie zamianują. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Sokołów, dnia 16 marca 1918. (1436) 


Cg. I. s. 11/18 (1). Przeciw Handzi 
Motało z Hłuboczka wielkiego, której miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony zostal 
do e. k. sądu obwodowego w Tarnopolu przez 
Mikołaja Motało w Hiuboczku wielkim po- 
zew o zapłatę kwoty 2100 kor. Na podsta- 
wie pozwu tego wyznaczono w tut. sądzie 
pierwszą audyencyę na dzień 26 marca 1918 
godz. 9 rano, biuro Nr. 7. Celem strzezenia 
praw Handzi Motado ustanawia się p. dr. 
Aleksandra Rappeporta, adwokata w Tarno- 
polu, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Han- 
dzię Motało w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 


O. k. Sąd obwodowy, Oddział I, 
Tarnopol, dnia 26 lutego 1918. (1432) 


O. I. 46/18 (1). Przeciw Michałowi Ho- 
łowaczowi z Niemsiowa, którego miejsce' po- 
bytu jest nieznane, wniesiony został do e. k, 
sądu powiatowego w  (iesznnowie przez 
Franciszkę z Kowaiów Hołowacz gospodyni 

w Niemstowie pozew o zniesienie współwła- 
HÈR ruchomości spadkowych po ś. p. Wa- 
sylu Hołowaczu synie Pawła w drodze licy- 
tacyi zpn. Na podsiawie pozwu wyznaczono 
nudyeacyę do ustnej rozprawy na dzień 22 
kwietnia 1918 godz. 9 rano w biurze Nr. 1, 
Ceiem strzeżenia praw Michała Hołowacza 
ustanawia się p. lwana Kuszkę, rolnika w 
Niemstowie, kuratorem. 

Tenże kurżtor zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 


O. k. Sad powiatowy, Oddziaź I. 
Cieszanów, dnia 22 marca 1918. (1435) 


Ns., 3648/18 (2). Przeciw Jurkowi Bi- 
hnnowi, synowi Onufrego i Ahafii, urodzo- 
nemn w r. 1864 i zamieszkaaemu w Siruty- 
nie niżnym, gospodarzowi, religii gr. kst., 
zawisła w ©. k. Sądzie dywizyjnym obrony 
krajowej w Przemyślu do Dst. 858/17 spra- 
wa karna o pcpełnioną w pie.wszym kwar- 
tale 1915 zbrodnię przeciw sile wojennej 
Państwa z $ 827 u. k. w. 

Wobec tego zgodnie-z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwals się celem zá- 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczynienia za Naruszewie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położon: go 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma- 


jatka A PRO obwinionego. — = 4 Ewka 


krajowego dr. Kazimierza Witkowskiego. 
O, k. Sąd krajowy karny. 


Lwów, dnia 28 lutego 1918. (1411) 

E. V. 845/17 (8). Aronowi Landesman- 
nowi w sprawie toczącej się przed e. k. są- 
dem powiatowym w Rzeszowie przeciw nie- 
mu o 150 kor. zpn, ma być doręczona 
uchwała z dnia 29 październi ika 1917 E. V. 
483/17, którą dozwolono przymusowej licy- 
tacyi połów realności lwh. 866 i 611 ks. 
gr. Malawa. Ponieważ niewiadomo gdzie 
Aron Landesmann przebywa, ustanawia się 
w celu strzeżenia jego praw, kurstora o oso- 
bie pana dr. I. Kaitera, adw, w Rzeszowie. 

Tenże kurator zastępować będzie Aro- 
na Landesmenna, w rzerzonej sprawie nA 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 


Rzeszów, 87 października 1917, (1484, 


©. I. 120/17 (8). Przeciw Salomonowi 
Abramowiezowi, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do e. k. sądu 
krajowego cywilnego w Krakowie przez Fiiię 
e. k, uprzyw. ake. Banku hipotecznego w 
Krakowie pozew o zapłatę kwoty 9025 kor. 
zpn. Na podstawie pozwu wydano już wyrok 
zaoczny z dnia 18 lipes 1917. Celem strze- 
żenia praw Salomona Abramowicza, ustana- 
wia się p. dr. Leona Reifera, adwokata w 
Krakowie, kuratorem. 

Tenie kurator zastępować będzie Salo- 
mona Abramowicza, w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezyieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
aie zamianujc, 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział I, 
Kraków, dnia 2 marca 1918. (1424) 


Ns. 3663/18 (2). Przeciw Dmytrowi Ku- 
siakowi, pospolitakowi c. k. 19 pułku strzel- 
ców (Schützen), urodzonemu i zamieszkało- 
mu w Eryńcach zagórnych, lat 36 liczące 
mu. religii gr. kat, żonatemu, zarobnikowi, 
zawisła w Sądzie dywizyjsym obrony kra- 
jott; w Bernia do Dst, 2366/17 sprawa kar- 
na o popełnioną po dniu 12 czerwca 1915 
zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela z $ 183 
u. k. w. o którą jest on silnie podejrzany, 
alQowiem wedle zeznań świadków zbiegł on 
jazo jeniec podczas odwrotu Rosayan dobro- 
wolnie do Kossyi by się uchylić od dal zej 
służby wojskowej. 

Wobec tego zgodnie z wuioskiem e. k. 
Prokuratocyi Państwa dozwalń się celem za- 
oezpieczenia Toszezema Faństwa o wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uszynienia za n»ruszenia prawa — Zajęcia 
i sabezpieczenia położonego w Anstryi rn- 
chomego i nieruchomego mejątku powyż 
szego obwinionego. Obrońcą 2 urzędu obwi- 
nionego mianuje się adwokata krajowego dr. 
Stefzna Barana, 

C, k. Syd krajewy karny. 


Lwów. dnia 12 marca 1918, (1409) 

Ns. 8658/18 (2). Przeciw Ariemu Ar- 
noldowi Horowitzowi, synowi Sisskinda i 
Sissli, urodronemu w r. 187% w Rypnem, 
zamieszkałemu we Lwowie, religii mojżesz., 
kupcowi i włzścicielowi realności, Żouatemu, 
zawisła w c. k. Sądzie polowym Komendy 
miasta Lwowa do K, 491/35 względnie w e. K. 
Sądzie dywizyjnym obrony irajowej we Lwc- 
wie do Dst. 326/17 sprawa karna o popet- 
nioną także po dniu 12 czerwca 1915 zbro- 
dnię przeciw sile wojennej Państwa z $ 827 
u. k. w. 0 którą jesi on silnie podejrzany. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dvzwala się celem zà- 
bezpieczenia roszczecia Państwa o wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czyta wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczycienia zə uaruszenie prawa — zajęcia 
i zabezpieczenia położonego w Austryi r:- 
chomego i nióruchom*go majątku powyższe- 
go obwin:onego. 

„O, k, Sąd krajowy karny. 


Lwów, dnia 4 marca 1918. (1312) 


Ns. 3661/18 (2). Gegen den Ldst. Sch 
Leon Kondrowicz des k, k. Sch. R. Nr. 85, 
geb. 1897 in Mitok, Bez. Suczawa, gr. orient., 
ledig, Landmann, ist beim Gerichie des k. k. 
54 Sch. Div. Kommandos ad E. Nr. 1327/17 
das Verfahren wegen Verbrechens der De- 
sertiou nach $ 183 M. Si, Q. anhängig. Laut 
Zeugenaussagen livgt gegen denselben be- 
gründeter Ve. dacht/vor, am 13 Augast 1917 
aus der Stellung zum Feinde desertieri zu 
sein. 


Angesichts dessen wird auf Antrag der | stawił dnia 27 grudnia 1917 na zamortyzo- 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata jk. k. Btastsanwalischaft in Lembetg IM JE rzekomo zaginiosej policy asekuracyi 


nach $ 6 kais. Verordnung vom 9 Juni 1915 
Nr. 156 R. G. Bl, behufs Sicherung des 
Anspruches des Staates auf Eroatx jedes un- 
mittelbar oder mittelbar durch die verbre- 
eherischa Handlung verursachten Schadens 
und auf Entschädigung sls Sühne für die 
Rechtsverletzung — die Besehlaznahme und 
Sicherung seines in Österreich befindlichen 
beweglichen Vermögens verfügt. Zum Ver- 
tejdiger der Beschuldigten ist der Herr 
Adv. Dr. Salmon Bund von Amtswegen 
bestellt worden. 


K. k., Landesgericht in Strafsachen, 
Lemberg, am 12 März 1918, (1408) 


Ns. 3663/18 (2) Gegen die Ldst. Sch. 
des k, k. Sch R. Nr. 31: 1. Adolf Pietruls, 
geboren 1893 in Lysbitz, Bez. Teschen, zust. 
nach Scehóbischowitz, wohnhaft in Trzyniec, 
röm. kat., led'g, Walzer und 2. Vitoslnv Mo- 
rawetz, geb, 1898 in Frankstadt a/R., Bez. 
Mistek, róm. kat., ledig, Tischler, ist beim 
k. k. 46 Sch. Dir. Kmdo Gerichte ad E. 
Nr, 51 das Verf:ren wegea Verbrechzns der 
Desertion nach $ 183 M. St. G. anhangig. 
Laut Zeugeuaussazgen liegt gegen dieselbe 
begründetsr Verdacht vor, am 5 Jänner 1918 
aus der Stellung zum Feinde desertirt zu 
sein. 

Angesichts dessen wird suf Antrzg der 
k. k. Staatsanwaltschaft in Lemberg und 
nach $ 6 kais. Verordnung von 9 Juni 1915 
Nr. 166 R. G. BI, behufs Sicheruug des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes un- 
mittelbar oder unitełbar durch die verbre- 
cherische Handlung verursachten Schadens 
und «uf Entschädigung als Sühne für dia 
Rechisverlerzung — die Beschlsgnahme udac 
Sicherung ihres in Österreich bsfindlichen 
beweglichen und unbeweglichen Vermögens 
verfügt. Zam Verteidiger des Beschuldig en 
ist der Herr Adv. Dr. Leo Wolf von Amis- 
wegen bestellt wordan. 


K. k. Landesgericht in Strafsachen. 
Lemberg, sm 12 Mórz 1918. (1410) 


Wyroki prasowe. 


Pr. 44/18 (2). (1413) 

B Imena Gro BexmnmgecrBa Dicapai 

H. x. Cya rpaesnù ako Tpuóynam 
upacoBań y JIbBOBi pimuB HA BHECOK N. E. 
Iipozeparopmi Mepwasnoi, mo Bmior apra- 
Eyy ywimeHoro B gaconzci nlino" aaco 
65 s gma 22 wapra 1918 nią taryaon: 
„ HMM BORH Me- BOWIOTE* B NiJTOCTAU, MICTETE 
B coi ecrBO posad s $$ 302, i 305 a. x. 
ysHaB X0ROHady B gma 21 Mapra 1918 
koAdQiekary sa OupaBzady i 8ApAĄKB SHA- 
mewe nisoro Hakaqy i BAAAB mo gym 
§ 493 m. £ sakas MAIEMOrTO POBIUADIOBANA 
TOTO XpyEOBOro NKACHMA, 

J1BBIB, AAA 24 uapwa 1918. 


Pr. 46/18 (2). (1415) 
B Imenm Ero Benuqsecrsa Ificapa! 


U. kB. Cya kpseBuń sako TpuóyHak 
npacoBań y „IbBOBI p'muB Ha BEECOK I. K. 
Tipokyparopmi JlepixaBHoi, mo suier apra- 
Kyy ywimedoro B gaconaci „VKpaiibchke 
CaoBo" gme.ro 67 s „aa 24 mapra 1918 nią 
maryJ10M: „llan TBapxaoBczkań J JIsBosi* 
B yerynax il Big „Tak i miron“ AO „B ra- 
AMUBKI COPABE“, 2. BİA „niIAKOM* X0 „Ipo- 
wanoncrurynikni", 8. Blą „xoa" go „rpa- 
BOM“, 4. BIĄ n Cero nporakomeranynikEoro* 
MO KIEBNA apTARYJ1y, Micrur B coÓl aCTBO 
upoBuHm 8. K. $ 800 a. K. yaBaB AOKOMAHY 
B AEA 28 wmapra 1918 kongiekary sa onpa- 
BĄaAy i SAPANAB BHHINGHG NIAOPO HakK.IajTy 
i BHAAB NO xyMni $ 495 nm k. sakas XANE- 
OTO pogmupIoBaHA Cero XApykOBOrO IINCHMA. 


JIbsiB, zaa 26 mapra 1918. 


Pr. 45/18 (2). (1414) 

B [ueHm Gro BesmgecrBa Ilicapa! 

I. k. Cyg spasený uko TpuóyHan 
nmpacoBuń y JlsBoBi pimaB Ha BHeCOR I. K. 
Iipozyparopni JlepataBaoi, mo auier apta- 
KYAY yMineHOro B gacoraci „hizo“ a. 67 
a zma 24 mapra 1918 nią rmryxou: „Hona 
eBakyOBAHAX* B ycrynmi Bİ „NAŻCYTE mo“ 
Amo „Hiw xuióa* mÌeTaT Beoól ecTBO MpoBHHM 
a $ 802 e. x. ysHaB Ąq0KOMAHy B „HM 28 
mapra 1918 zosdickary sa oupasgamy i Ba- 
PAĄHB 3HHMGHG niiOro HARMAAY | BAAAB LO 
myuui $ 498 nm. K. sakas ZAABMOTO posma- 
pIOBaHA TOTO ĄAPyYKOBOPO IIMCHMA. 

Jenis, gua 26 mapra 1918. 


Amortyzacye. 


Ne. I. 1156/17 (4). Edykt. Saul Be- 


życiowej Towarzystwa akcyjnego „Ailas“ 
we Wiedniu Nr. 102.702 na 1.000 koron 
opiewsjącej płatnej 1 września 1928 na rzecz 
Saula betheila, piekarza w Wielopolu skrzyń- 
skiem, Do amortyzacyi zakreśla się termin 
edyktalny na 6 miesięcy. Dzierżyciela po- 
wyższego dokumentu by w zakreślonym ter- 
minie edyktalnym przedłożył go w sądzie, 
lub wniósł zarzuty przeciw wnioskowi amor- 
tyzacyjnemu. Po bezskutecznem upływie ter- 
minu edzktalnego powyżej oznaczony doku- 
ment zostania pozbawiony mocy. 


C. k, Sąd powiatowy, Oddział I, 
Ropczyce, 23 lutego 1918, (1877 2—38) 


T. 12/18 (1). Na wuiosek Pawła Sro- 
lixa w Kołomyi podejmuje się postępowanie 
ealam umorzenia niżej oznaczonych weksli, 
które miały zaginąć i wzywa się posiadaczy 
tychże weksli, ażsby do dni 45 lieząc od dnia 
ogłoszenia niniejszego edyktu przedłożyli te- 
mu sądowi w przeciwnym razie po upływie 
tego terminu uznałby sąd weksele za umo- 
rzone. 1. Weksel z daty Tłuste dnia 2 maja 
1918 na 1800 kor., 2. weksel z daty Tłuste 
dnia 2 maja 1912 na 700 kor. oba w sześć 
miesięcy po dacie płatae z podpisami jako 
przyjameów Michała Zabłotnego i Rozalii 
Znbłotnej zamiesz. w Tłustem, 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Qzertków, 5 marca 1918. (1385 2—8) 


T. 18/18 (1). Na wniosek Towrzy- 
stwa cechu wielkiego w Lisku rozpisuje się 
edykt co do rzekomo zaginionej książeczki 
wkładkowej Towarzystwa zaliczkowego w Li- 
sku, stowarzyszenia zar.jestrowanego z nie- 
ograniczoną poręką, Nr. 697 opiewającej na 
unię „Towarzystwo cechu wielkiego w Li- 
sku — Julian Jankiewicz — Jen Zwierzyń» 
ski i Józef Filar“ na kwotę 1039 kor. 23 hal. 


Posiadacza tej książeczki Wzywa się, 
by ją w przeciągu 6 miesięcy od dnia pierw: 
szego ogłoszenia edyktu w tut. Sądzie oka- 
zał, tzkże inni interesowani mają swoje 38+ 
renty przeciw wnioskowi powyższemu w 84- 
dzie wnosić, w przeciwnym bowiem resie 
zostałaby ta książeczka uznana jako bezsku- 
teczna i pozbawiona prawnej mocy. 


O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Sanok, 11 marca 1918. (1898 2—3) 


T. VI. 43/18 (2). Na wniosek Gitli 
Mendler w Morawskiej Ostrawie, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie- 
nionego niżej papieru wartościuwege, „który 
wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa się po- 
siedacza tego papiern, aby go w ciągu 6 
miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wauioskowi, W -razie przeciwnym 
uznałby sąd po npływie tego terminu tem 
papier wartościowy za umorzony, Oznaczenie 
papieru wartościowego: Książeczka wkładko- 
wa Miejskiej -Kasy oszczędności w Bochni 
Nr. 18.970, wystawiona na imię Gitli Men- 
dler opiewająca na 515 kor. 12 hal. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 6 marca 1918. (1401) 


T. VI. 16/18 (8). Na wniosek Waleryi 
bye hówny, służącej w Krakowie, „podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie- 
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawczyni miał ih wzywa Się por 
siaducza tego papieru, aby go w ciągu sze- 
ściu miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu Sądowi. także 
inni interesowani miją zgłosić swoje zarzu- 
ty przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony, Oznaczenie 
p*pieru wartościowego: Książeczka wkładko- 
wa Stowarzyszenia pożyczkowego Í oszczę” 
dności Wzajemna Pomoc w at Nr. 
9575, wystawiona na imię Waleryi Żychówny, 
opiawająca wedle stanu z dnia 31 grudnia 
1917 na 896 kor. 41 hal. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 23 lutego 1918. (1408) 


Doniesienia prywatne, 


posadę bony do dzieci przyjmie w lepszym 
domu, sierota po urzędniku. — Wiadomość 
w w „Administracyi acyi „Gazety Lwowskiej“ Podwale 3. 


Nakładaczki 


uzdolnione znajdą stałe zatrudnienie w dru- 
karni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul. Ozare 


theil, piekarz w Wielopolu skrzyńskiem, po- ! nieckiego 12. Zgłoszenia do Zarządu drukarni, 


A dukatai WŁ Łosiiskiego we Lwowie, ul, Czarnieckiego l, 12, 


